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Wszystkie dzienniki w cesarstwie niemie- 
ckiem bardzo żywo zajmują się zmianą w sto- 
sunkach polsko-rosyjskich, i prawie wszystkie 
— bo tylko z wyjątkiem katolickich dzienni- 
ków — piszą o tej zmianie z wielką dla nas 
niechęcią i » widoczną trwogą. Nie możemy 
przytoczyć niezliczonego mnóstwa tych dzien- 
nikarskich głosów, tworzących chór zgodny w 
wyrażaniu obaw; ale wystarczy przytoczyć to, 
co piszą główne organa trzech wybitnych stron- 
nictw: liberalnego, junkierskiego i katolickiego. 

zatem liberalna National Zeitung tak się ode- 
zwała : 

„Po wybuchach zapału, które huczały 
wokoło pary cesarskiej i w prasie warszawskiej 
glosny znalazły oddźwięk, możnaby prawie 
wnosić, że przesadzony dytyramb margrabiego 

Vielopolskiego odzwierciedlił istotne usposobie- 
nie Polaków. Przyjazd cara do Warszawy przy- 
gotowywano w Rosyi mądrze i zręcznie. Wszel- 

lego rodzaju podarunki zrobiono Polakom; zo- 
stali oni uwolnieni z żelaznej pięści Harki; po- 
Zwolono im uczcić ich narodowego wieszcza; 
udzielono im pozwolenia na nabywanie własno- 
861 ziemskiej w ich kraju (?). Dalsze ustępstwa 
uśmiechają się im w przyszłości: odzyskanie 
Samorządu gminnego, 8 nawet zamianowanie 
wielkiego księcia jenerałgubernatorem „Polski. 
Wszystko to, jakoteż ujmujący sposób, w jaki 
car wystąpił przed swym polskim ludem, spra- 
wiło, że łatwo zapalający się Polacy poczuli 
istotnie gorącą nadzieję i zapał, jakiemi tchnęła 
przemowa ich mówey. Bez wątpienia zręcznie 
zainscenowana polityka pojednawcza uzyskała 
nowy sukces w warszawskich uroczystościach. 
Wzmacnia się także wszechpotężne stanowisko 
1 rośnie niema! nieograniczony wpływ Polaków 
na politykę w Austryi. Zich szeregów pochodzi 

amtejszy minister spraw zagranicznych, ich 
rodakiem jest także hr. Badeni, nie mówiąc już 
O licznych ministrach, którzy rządzili gabine- 

ami austryackimi od czasów Hohenwarta i 
Taaffego. Dunajewski był duchem przewodnim 
„żelaznego koła* dawniejszej daty. Antyniemie- 
ckosć i klerykalność — oto znamię polonizmu, 
który w dziejach austryackich odegrał w osta- 
tnich latach tak wielką rolę, a teraz znów za- 

lera się do walki z niemczyzną i do zarzuce- 
nia Awvstryi na szyję pętlicy klerykalnej. Może 
chwilowo — odpowiednio do właściwego pola 
walki narodowej w Austryi — narodowość cze- 
ska bardziej występuje na pierwszy plan, a po- 
lonizm ostrożnie ustępuje; niemniej przecież 
w Kole polskiem zbiegają się wszystkie nici, 
z których mają być ukręcone powrozy na niem- 
Czyznę w Austryi, Bo i to trzeba dodać, że 
Polak (?) jest upatrzony na prezydenta sesyi 
parlamentarnej, na której obsirukcya niemiecka 
ma hyć złamaną wszelkimi sposobami. Właści- 
wymi władcami austryackiej połowy państwa 
84 Polacy, nimi też w gruncie rzeczy byli już 

awno.* 

Junkierski Hamburger Correspondent, mie- 
wający często półurzędowe informacye, stawia 
pytanie: „Jaki wpływ będzie miała nowa wzglę- 
dem Polaków polityka rosyjska na stosunek 

iemców do Polaków na wschodnich kresach 
pruskich?“ i tak odpowiada: „Będzie to nieza- 
wodnie wpływ niekorzystny; bo skoro znacze- 
nie, jakie zdobyli Polacy w Austryi, nie omie- 
szkało w sposób wybitny podniecić ludności 
polskiej w Prusach Wschodnich, Zachodnich i 
w Poznańskiem, to jeszcze bardziej podniecą tę 

udnośś stosunki w Polsce rosyjskiej.“ 

Inny junkierski dziennik, oddany Bismar- 
kewi, Berl. Folit. Blärter, domaga się od nie- 
mieckiego rządu, zby Austryi dał wyraźnie do 
Zrozumienia, że sojusz austro-niemiecki zupeł- 
nie się nie godzi z wpływem polskim na pań- 
stwowe sprawy w Austryi. Tę samą myśl mo- 
Żna wyczytać między wierszami dwóch przy 
toczonych wyżej urywków. Widocznie zaczyna 
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7 calego tego koła Antonina była naj- 
nieszeżęśliwszą. Opuściła ją dotychczasowa oO- 
ojętność, a nie pokochała całą pełnią nezucia. 
Straciła światło wiary, nie będąc zdolną po- 
grążyć się w ciemnościach ateizmu i uśpić W 
nich ducha fałszywym spokojem. Usiłując zaś 
„kochać ludzi dla nich samych“ za przykładem 
Renaty, doświadczała znużenia i zniechęce- 
pat przeciw któremu nie znajdowała znikąd po- 
arcią. 

Adryan ze swej strony, nakształt wiośla- 
ge którego łódź dostała się między dwa prze- 
wne 


prądy, wypuścił wiosło z ręki i zdał 
ową, łódkę r wolę przeznaczenia. Za parę mie- 


sięcy mógł, a raczej powinien „był zażądać od 
ntoniny spełnienia obietnicy 1 nie chciał wię- 


ko J myśleć, ani walczyć aż do tej chwili. Stał 
g fatalistą: „co ma być, to bedzie“, powie- 
Bit Sobie. Czas bieży i nie potrzebuje pod- 


naszych pragnień. Pomimo wszystko je- 
' przyszłość wydawała mu się groźną, a 
Y mówił sobie: 
© i cóż? nie j tylko będę cierpiał. 
P ja sam ty ędę e 
Soraa pobożna duszyczka będzie także nie- 
-owe gdy nie odprawi pielgrzymki do 


Lou wk 4 
sora i człowiekiem, którego wybrało jej 
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y w Melun rodzaj zawie- 
powstal między nim a jego wy- 
umyślnie unikano w rozmowie 
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Katolicka prasa w Niemczech ubolewa 
nad tem, że zraiana w polityce rosyjskiej za- 
skoczyła Niemców w sposób bardzo przykry i 
niebezpieczny. Wytyka ona berlińskiemu rzą- 
dowi nieoględność, tem dziwniejszą, że prze- 
cież centrum nieraz zwracało uwagę sfer de- 
cydujących na to,iż prześladowanie Wielkopo- 
lan będzie wyzyskaue przez Rozyę. 

„Jątrzące mowy Bismarka — pisze szlą- 
ska Volkszłg — doprowadziły do założenia sto- 
warzyszenia hakatystów. Rząd, idąc za prądem 
niby ludowym, porzucił „łagodniejszy ton* Ca- 
priviego, aby wrócić do „starego kursu“, a te- 
raz, kiedy szczęśliwie zamieniliśmy polskie sym- 
patye na antypatye, wyciąga „biały car* swo- 
je ramiona i obejmuje niemi Polaków. Jeżeli 
to nie jest spudłowaniem, to w takim razie je- 
szcza nigdy nie było żadnej porażki polity- 
cznej! Z miłości dla sąsiada rosyjskiego zwal- 
czaliśmy polskiego „wroga* z tym skutkiem, że 
go popchnęliśmy do obozu rosyjskiego, a to 
jest zwłaszczą po zawarciu aliansu rosyj- 
sko-francuskiego — czemś ogromnie niedorze- 
cznem. Zwracamy uwagę na to, że jakkolwiek- 
by się zapatrywano na stosunek Rosyi do Po- 
laków, o tom zawsze pamiętać należy, że liczba 
Polaków w każdem z oesarstw jest tak wielka, 
iż ich postawa polityczna nie może być obo- 
jętna kierownikom tych państw. Zmaczenie po- 
stawy Polaków wzmaga się w tych samych roz- 
miarach, w jakich rośnie możliwość europej- 
skiej wojny. Jeśli Itosya życzyła, abyśmy uci- 
skali uaszych Polaków, to właśnie nie powin- 
niśmy byli uciskać, ponieważ mogliśmy Się 
domyślić, do jakiego to zmiorzało celu. Książę 
Bismark w ostatnich latach zawsze optymisty- 
oznie oceniał stosunki rosyjskie. Dawniej po- 
pierał rzeczpospolitą we Franoyi, ponieważ za 
rzecz niemożliwą uważał przymierze między 
autokratycznym carem 8 republiką i jeszcze 
niedawno mial powiedzieć, że Rosya ani nie 
sprzymierzy się z Francyą, ani nie pojedna 
się z Polakami, nawet powierzchownie. W o- 
bydwóch przypadkach książę się omylił, tak 
samo, jak swego 6zasu z „odrobiną Hercogowi- 
ny“, które wbrew jego przepówiedni wznieciła 
wojnę rosyjsko-tureoką. Wiemy, że mylić się 
jest rzeczą ludzką , ale stąd wypływa wniosek, 
że źle sią czyni, gdy się we wszystkich przy- 
padkach pozwala myśleć za siebie dawnemu 
kanelerzowi. Dzisiaj widzimy jasno, jak trafną 
była polityka Capriviego, a jak fałszywą pô- 
zniejsza zmiana fronta“, 
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w Pensylwanii polala się krew biednych 
wychodźców z Galicy1. Poniedziałkowa depesza 
doniosła krótko, że szeryf z Hazletonu zatrzy- 
| mał pochód strejkujących węglarzy z Colera- 
| me, którzy szli do Latimeru nakłonić tamtej- 
| szych kolegów do przyłączenia się do strejku, 
że gdy wezwanie jego do rozejścia się nie od- 
niosło skutku kazał swym urzędnikom strzelać 
do robotników. Musiała to być długa strzelani- 
na, skoro od kul rewolwerowych padło na miej- 
seu 22 ludzi trupem, a 76 rannych, z tych zaś 
26 tak ciężko, że następnego dnia umarli. Na- 
zwiska pomordowanych nie są jeszcze znane, 
atoli wiadomo, że w tamtejszych rewirach ko 
palnianych pracowali przeważnie wychodźcy z 
Galicyi i z północnych Węgier, niezawodnie 
więc zginęło tam także wielu naszych wło- 
ścian, 

Biedacy usłuchali zapewne podszeptów 
niesumiennych ajentów, handlujących ludzkim 
towarem, i wybrali się za Ocean w nadziei, że 
tam znajdą, jeżeli już nie dostatki, to bodaj ob- 
fitszą strawę niż w kraju rodzinnym, łatwiej- 
szy zarobek, znośniejsze warunki egzystencyi, 
a tymczasem znaleźli nędzę najstraszniejszą i 
śmierć przedwczesną. Los tych biednych ludzi 
powinien być odstraszającym przykładem dla 
tych, którym za ciasno jest w ziemi rodzinnej 
i którzy radziby wywędrować do Ameryki. 
Szczegóły bowiem, przedzierające się do Euro- 
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| 
wszelkiej wzmianki o Renacie, o wyroku na 
Barillota i spodziewanej każdego dnia egzeku- 
cyi sprawcy wybuchu dynamitowego, który spo- 
wodował tyle ofiar i sprawił tyle zniszczenia. 
Przytem Piotr de Louarn miał na tę chwilę 
ozem innem zajętą głowę, organizując „reko- 
lekeye robotnicze“ pud przewodnictwem księ- 
dza Esminjeaud. 
Rozpoczęły się one w wigilię zamierzone- 
go wyjazdu Adryana do Le Mùrier. 


„Państwo Montgodefroy również wkrótce 
zamierzali opuśció Paryż, więc poszedł poże- 
gnac się z nimi, ale nie zastał Ludwiki w sa- 
lonie, tylko wychodząc, spotkał się z nią 
w sieni. 

— Przyszedłeś pan nas pożegnać ? — zapytała. 
— Na bardzo krótko — odp-wiedział. — 
Wyjeżdżam jutro do siebie. 
Ona o mało nie krzyknęła z radości. 
— Jakto! pan wyjeźdżasz z Paryża? 

Lecz widząc badawcza jego spojrzenie, | 
z którem wciąż spotykała się od pewnego cza- 
su, dodała: 

| 


ZG ZZ R O O me e 


— Myślałam... to jest zdawało mi się.. że 
kazania księdza Esminjeaud zatrzymują pana. 
Wiem, jakim pan jesteś zwolennikiem jego 
wymowy. = 

— Lubię go słuchać, ale w kościele, nie w 
klubie robotniczym, pomimo religijnego chara- 
kteru tego zebrania. h 

— Ale czy i pan nie potrzebowałbyś, do pe- | 
wnego stopnia, zostać nawróconym? — zapy- 
tala ze smęinym nieco, przelotnyra uśmiechem. 

Adryan chwilę popatrzał na nią. a 

— Dla niektórych zbłąkanych — odpowie- 
dział — lepiej jest, gdy nie wiedzą, że są w; 
błędzie... Ale pani jeszcze tego nie rozumiesz. 


Naczelny Redaktor 1 Wydawca: 
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strejk węglarzy w Pensylwanii, przyjmują 
zgrozą. Ten strejk to nie jest swawolny wy- | 
bryk socyalistycznych agitatorów, ale walka o | 
chleb codzienny w najsciślejszem tego słowa , 
znaczeniu Od rana do nocy łupali biedni ro- 
botnicvy skały węglowe, i nie mogli zarobić 
nawet tyle, aby wyżywić siebie i swoje rodziny. ; 
Jeszcze kilka lat temu płacili właściciele 
kopalń robotnikom za wyłamanie i wydobycie , 
z pod ziemi tonny (20 cetnarów) węgla 1%, do- | 
lara tj. około 3 zd. w. a. Przy tej płacy można | 
było wyżyć i może nawet cos oszczędzić. Bez- | 
litośni milionerzy jednak, związawszy się w | 
ring, stopniowo obcinali płace tak, ża obniżyli | 
je w końcu na 35 centów amerykańskich za 
tonnę. Ponieważ mężczyzna zdrowy i silny, pra- 
cując bez przerwy od świtu do późnej nocy, 
potrafi w najlepszym razie wyłupać niewiele 
więcej nad dwie tonny węgla, przeto zapano- 
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nego*, ani — niemoralnego. 

Czy owe dobitne napomnienia odniosą ja- 
kis praktyczny skutek? — to inna kwestya. 
Stronnictwo, które się ztaką namiętnością rzu- 
ciło w pewnym kierunku, jak frakcya niemie- 
cko-narodowa Schònerera, staje się umyślnie 
głuchem na wszelkie przestrogi, choćby nad- 
chodziły z przyjaznej strony. To też dziś Ost- 
deutsche Rundschau, rozróżniając sofistycznie po- 
między niemiecką prasą półurzędową a naro- 
dem niemieckim, wytyka pierwszej wprost 
felonię i zapewnia szumnie, że się zadawala 
sympatyą narodn niemieckiego. Czy istotnie 
cały naród niemiecki (po odciągnięciu berliń- 
skich kół urzędowych) swemi sympatyami stoi 


|po stronie pp. Schónerera, Wolfa i t. d, tego 


bądź co bądź ważnego pytania Ostdeutsche Zei- 
tung nie rozstrząsa wcale. Z jej dzisiejszego ar- 
tykułu łatwo przekonać się, że napomnienia 
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handlu i przemyśle na straszną konkurencyę 
ze strony żywiołu, którego odpływ jest zata- 
mowany. Drobny przemysł miejscowy i rze- 
miosła wiejskie nie są w stanie utrzymać się 
konkurencyi, i okoliczność ta jest 
jedną z ważniejszych przyczyn emigracyi ludu 
tutejszego na Syberyę i do Ameryki. Włościa” 
nie tutejsi nie mogą współzawodniczyć tanio- 
ścią pracy nawet z rękodzielnikami i robotni- 
kami żydowskimi przybyłymi tu z Rosyi, a tem 


bardziej ustępują im na każdem innem polu. 
Dlatego też cały prawie przemysł włościański 
tutejszy redukuje się do wyrobu odzieży ordy- 
narnej, naczyń drewnianych, narzędzi rolni- 
czych najpierwotniejszej struktury, oraz tkanin 
wełnianych, mających łatwy zbyt na rynkach 
miejscowych. Jak licho opłaca się tu praca 
ręczna, można się przekonać z tego, że niezbyt 
dawno smorgońskie pończoszarki, w liezbie 200, 


wała straszna nędza między robotnikami. Za- |dz.enników niemieskich nie zdołają powścią- urządziły bezrobocie, żądając od najmujących 
żądali więc oni od właścicieli płacy 69 centów | gnąć obstrukcyjnych zapędów frakcyi niemie-|je przemysłowców podniesienia płacy, która 


amerykańskich za tonnę i zagrozili strejkiem. 
Żądanie to było bardzo skromne, przy tej pła- 
oy bowiem mógł dobry robotnik zarobić około 
1*, dolara dziennie, co przy drożyźnie amery- 
kańskiej zaledwie wystarcza na utrzymanie ro- | 
dziny. Właściciele odrzucili szorstko to żąda- | 
nie, spekulując na to, że albo wygłodzeni ro- 
botnicy w końcu będą musieli przyjąć to, co 
im dają, albo też zastąpieni zostaną przez nę- 
dzarzy z innych okolic, nie 1uających 1 takiego 
zarobku. Zachowanie się robotników od pierw- 
szej chwili wybuchu strejku było wzorowe. Sę- 
dzia Tomasz Terhune, wydelegowany przez gu- 
bernatora Stanu do zbadania stosunków na 
miejscu, wystawił im świadectwo, że są to lu 
zie uczciwi, potulni, pilni i miłujący prawo, 
ale nędza między nimi tak straszna, że bieda- 


mi łeśnemi. Sytuacya ich pogorszyła się jeszcze | 
bardziej, gdy właściciele kopalń poczęli ich 
wyrzucać z zajmowanych przez nich szałasów. 
Nędzarze, ginący z gło lu, pozbawieni więc zo- 
stali także dachu nad głową. ! 

Opinia publiczna w Stanach Zjednoczo- 
nych jest do żywego oburzona tem zajściem, 
szeryfa uwięziono i zarządzono składki dla 
ofiar tej katastrofy. Nsestety nie wróci to Już 
życia biednym włościanom galicyjskim i nie 
wiele poprawi dolę ich wdów i sierót. Dla tych 
zaś, którym ciasno w domu, powinien ten obra- 
zek stosunków amerykańskica być wymowną 
przestrogą. 


|ey całymi tygodniami żywią się tylko jagoda- 


Napomnienie. 


Piszą nam z Wiednia, 15 września: 

Napomnienia organów niemieckich, zwła- 
szoza tak ściśle związanych z rządem berlin- 
skim, jak Norddzutsche Allgemeine Zeitung, albo 
Koelmische Zeiiung, piętnujące agitacye stronni- 
otwa niemiecko-narodowego, o 1le one przerzu- 
cają się na pole międzynarodowe, świadczą 
przynajmniej, że urzędowe koła berlińskie pra- 
gną szczerze wywiązać się z obowiązków sprzy- 
mierzonego państwa i uniknąć wszelkiego mie- 
szania się do wewnętrznych spraw Austryi. To 
też insynuacye niektórych dzienników niemie- 
ckich, jakoby cesarz Wilhelm zamierzał sko- 
rzystać z teraźniejszego zjazdu, aby Cesarza 
Franciszka Józefa „ostrzedz przed zgubnym 
kierunkiem teraźniejszej polityki wewnętrznej“, 
jest pozbawiona wszelkiej realnej podstawy. 
Na zjeździe w Gasteinie, w jesieni r. 1871, za 
czasów Hohenwarta, cesarz Wilhelm I wpra- 
wdzie ostrzegał Cesarza Franciszka Józefa, aby 
nie dostarczał Niemcom austryackim pretekstu 
do wznoszenia „jąków boleści”, Ale wtedy nie 
istniał jeszcze sojusz niemiecko- austryacki, a 
Go do pewnego stopnia uchodziło sędziwemu 
Wilhelmowi I, na to nie może sobie pozwolić 
jego wnuk wobec tak doświadczonego Monar- 
chy, jak Cesarz Franciszek Józef, Nie ulega 
więc wątpliwości, że ze strony niemieckich kół 
rządowych opozycya obstrukcyjna nie może 
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W kwadrans później zadzwonił do pań- 
stwa de Louarn. 


Zaczynało się ściemniać. Antonina znajdo- 
wała się sama w salonie i zajęta była pisaniem. 
Przy niej kręciła się mała dziewczynka w cza- 
rnej sukience, a w pospolitych jej rysach prze- 
bijał spryt, właściwy dzieciom paryskiego po- 
spólstwa. Na widok Adryana Antonina wstała 
od biurka i stanęła za fotelem, opierając swe 
piękne, po łokiec obnażone ręce, na wysokiem, 
rzażbionem oparciu. Zdawała się chronić za 
szaniec jakiejś fortecy, w oczekiwaniu poty- 
czki, o której wiedziała, że, jest nieuniknioną., 

Adryan, przeciwnie, przybywał z najmo- 
cnie'szem postanowieniem nienarnszenia istnie- 
jącego między niemi rozejmu. Spojrzenie, głos, 
sama nawet obecność Ludwiki uciszyły jego 
nerwy i wpłynęły na niego w sposób orzeź- 
wiający. Uścisnął rękę Antoniny, podaną bez 
pospiechu, czego niə zauważył, lecz wpatrzył 
się w różową mozaikę, jaką rzeżby zostawiły 
na jej białem przedramieniu 1 myślał, że kie- 
dyś pocałanki jego zostawią na niem podobne 
ślady W isto'1e, ta piękna kobieta mogła ra- 
chować na najgorętsze uwielbienie, ale już 
przestała być czezoną jak królowa. 


Od pewnego czasu instynkt kobiecy przy- 
szedł w niej do zupełnej świadomości; rozumia- 
ła też nową fazę, w jaką przeszła miłość Adry- 
ana i przenikła to, czego doświadczał w tej 
chwili; zarazem trzeba powiedzieć na jej po- 
chwałę, że żałowała utraconej aureoli, która 
rozpłynęłą się w bardziej ziemskim płomieniu. 
Przez dumę zatem, a po części przez ducha 
sprzeczności, od którego mało która z kobiet 
jest wolną, postanowiła odzyskać swą królew- 
ską koronę. Wypowiądając jednak wojnę bun- 
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oko-narodowej. Dla niej istotnie rozporządzenia 
językowe były tylko (pożądanym) pretekstem do 
podburzania iudności niemieckiej. Ale ta frak- 
eya niebezpiecznych manewrów obstrukcyjnych 
dopuszczać się może tylko o tyle, o ile jej ule- 
ga frakoya postępowa (dawna liberalna), a bier- 
nej asystencyi dostarcza grupa posżów liberal- 
nych z kuryi wielkich właścicieli, które razem 
tworzą obóz, liczący około 70 posłów. O to za- 
tem chodzi, aby te dwie frakcye, czyli dawną 
niemiecką lewicę, odłączyć od frakoyi niemie- 
oko narodowej, wyzwolić z pod komendy p. 
Schónerera. Gdyby się to udało, natenczas 
nawet bez zmiany regulaminu (koniecznej zre- 
sztą od dawna) parlament stałby się znowu 
zdolnym do prawidłowej funkcyi. 

Według dzisiejszych wiadomości prawdo- 
podobnym jest ponowny wybór dr. Kathreina 
na prezydenta Izby. 


Korespondencye. 


Wilno, wa wrzssniu. 

Po raz pierwszy od lat czternastu tutejsza 
wladza administracyjna nie wywierała żadnego 
zgoła nacisku podczas wyborów do Rady miej- 
skiej. Skutek był ten, żə prawie wszyscy do- 
tychczasowi radni nie przeszli, nawet prezydent 
miasta tzw. po rosyjsku „gołowa* nie został 
wybrany na radnego. Natomiast tak samo tu 
jak i w Kownie wybrano nową Radę, w której 
skład weszli głównie Polacy, pomimo że lu- 
dność obu miast nie jest nawet w trzech 
czwartych polską, bo resztę stanowią Rosyanie, 
Niemcy i Żydzi. Widocznie Polacy cieszą »ię 
ogólnem zautaniem. Co więcej, prezydentami 
obu miast wybrano także Polaków, znanych z 
gorliwej działalności obywatelskiej. Rosyjskie 
dzienniki tej barwy, so Moskiewskie Wiedomosti, 
oburzone takim wynikiem wyborów, zaczęły 
ubolewać szczególnie nad taktem, że stosu- 
nek narodowości w Radzie miejskiej nie odpo- 
wiada nawet temu stosunkowi narodowości, ja- 
ki jest wśród ludności obu miast, wytoczyły 
zwykły swój zarzut, że to był spisek polski, i 
domagały się najpierw unieważnienia wybo rów, 
a oprócz tago wydania osobnej ustawy, aby na 
przyszłość połowa Rady miejskiej musiała się za- 
wsze składać z Rosyan. Władze państwowe je- 
dnak nie usłuchały tych wszystkich żądań i 
zatwierdziły tak wybory, jak i wybranych pre- 
zydentów na ich stanowiskach. 

Obiega pogłoska, że niebawem zrewido- 
wana będzie ustawa o miejscowościach, w któ- 
rych żydom wolno mieszkać. Ustawa ta wyda- 
na w roku 1882-1m, spowodowała olbrzymi na- 
pływ żydów z Rosyi do nas, zamierzona zaś 
rewizya będzie podobno przedsięwzięta w du- 
chu znacznie większej tolerancyi dla żydów. 
Dlatego to obiegająca pogłoska o rewizyi usta- 
wy, budzi wśród ludności starozakonnej żywe 
zainteresowanie, łatwe do zrozumienia wobec 
ekonomicznego stanu miejscowości, przeludnio- 
nych już przez żydów. Niemniej sprawa ta 


mierzeńca. 

Gdy tak oboje, milczą, stali naprzeciw 
siebie, dziewczynka, przelękniona widokiem ob- 
cego, przybiegła do Antoniny i oburącz uchwy- 
ciła się jej sukni, Obok innych krzywd nieza- 
służonych, dziecko miało to nieszczęście, że 
było brzydkiem, a jego brzydota w zbliżeniu 
do tak doskonałej urody, sprawiła na Adryanie 
wrażenie fałszywego akordu. 

— Na miłość Boską! — zapytał — co robi 
u pani to straszydło ? A 
Chcę z niej zrobić dobrą i uczciwą ko- 
bietę — odpowiedziała — ozem z pewnością 
nie będzie mogła być bez pomocy życzliwej 
ręki. 

— Czy ona jest sierotą ? i 

— Jeszcze nie. Ale według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa jutro rano już nie będzie mia- 
la ojca. b , 

Niezdolna jeszcze zrozumieć znaczenia 
tych słów, mała wpatrywała się w Antoninę 
błyszczącemi oczyma niezupełnie  oswojonego 
zwierzątka. Lecz Adryan zrozumiał, „niestety ! 
i cofnął się o parę kroków, lnstynktownym 
wstrętem przejęty. 

— O, Boże! — zawołał — czyżby to była 
córka tego... tego czlowieka, którego egzekucya 
na jutro jest naznaczona? 

— Bądź pan miłosiernym ! — ozwała się An- 
tonina, a litość, obawa 1 jeszcze inne wzrusze- 
nie nadały jej piękności taki urok, jakiego ni- 
gdy nie miała. „TM 

Lecz Adryan nie widział tego. Oburzony 
w swem męzkiem poczuciu nieugiętej sprawie- 
dliwości, z przerażeniem spoglądał na biedne 
stworzenie, tak blizkim węzlem złączone ze 
zbrodniarzem, od którego jutro miano uwolnić 
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wynosi 80 kopiejek lub 1, rs. za tydzień 
ciężkiej, całodzienaiej roboty. 

Wszystko, co zaszło podczas pobytu cesa- 
rza Mikołaja II w Warszawie, odbiło się w ną- 
szym kraju bardzo żywem echem. My się na- 
turalnie nie spodzięwamy żadnych licencyi na- 
rodowych, mamy jednak nadzieję, że przywró- 
cone nam będą prawa obywatelskie, odebrane 
nam za winy nie przez nas popełnione. Nadzie- 
ja ta wpłynęła już na nasze -stosunki przez 
znaczne ożywienie się ruchu ekonomicznego. 
Cena ziemi podrożała i jakis spokój wstąpił 


[w umysły. Ludzie zaczynają myśleć o przed- 


siębiorstwach rozłożonych na cały szereg lat, a 
ponieważ jest wielkie prawdopodobieństwo, że 


[wkrótce otrzymamy t. zw. ziemstwa, t. J- in- 


,Stytucye powiatowe, złożone z obywateli wy- 
bieralnych, przeto już w gawędkach poruszane 
są sprawy, czekające od dawna załatwienia. 

Najważniejszą dla nas rzeczą jest popra- 
wa komunikacyi, pobndowanie dróg, których 
absolutnie żadnych nie mamy prócz kilku strate- 
gioznych, powstrzymanie trzebienia lasów, re- 
gulacya rzek, asanscya miast i t. d. Szczegól- 
nie sprawa organizacyi straży ratunkowych od 
pożaru jest teraz na ustach wszystkich wsku- 
tek oałego szeregu pogorzeli miast i miaste- 
czek, jakie się zdarzyły w ostatnich czasach. 
Jakby na pożegnanie sezonu ogniowego, kolej- 
no płonęły większe i mniejsze osady, ostatni 
spłonął dnia 6-go sierpnia podczas burzy Ne- 
wel, gdzie padło ofiarą ognia 300 najlepszych 
domów, klasztor, budynki zarządu miejskiego, 
więzienia, zjazdu sędziów pokoju, urzędu pocz- 
towego i domu aresztu. Wszędzie ujawniła się 
zupełna bezradność ludności, brak organizacyi 
raiunkowej, w niektórych zaś miejscach n. p. 
w Smorgoniach, oburzająca obojętność na nie- 
szczęscie wspóltmieszkaneów, dochodząca do te- 
go, że właściciele domów, nie objętych poża- 
rem, nie dawali naczyń do czerpania wody dla 
gaszenia ognia. 

Wyjątkowo zbrodniczym charakterom wy- 
różnia się zamach na pociąg. jadący w nocy z 
Wilna do Libawy z 21 na 23 sierpnia, między 
stacysmi Zejmy i Kiejdany. W kilku miejscach 
na szynach leżały poukładane w poprzek toru 
podkłady kolejowe i kłody dębowe, podparte 
mocno, celem wykolejenia pociągu. Po pier- 
wszem uderzeniu o barykadę, maszynista pro- 
wadził pociąg zwolnionym biegiem, z wytężo- 
ną czujnością, i trzy razy jeszcze musiał za- 
trzymywać parowóz dla usuwania przygotywa- 
nych zasadzek. Śledztwo wpadło na trop pe- 
wuego włośsianina z sąsiedniaj wsi i są dane 
do obwinienia go o zamach Ten i wiele in- 
nych analogicznych wypadków jak podpala- 
nie, koniokradztwo, morderstwa w rodzinach 
z powodu działów funduszowych, świadczą o 
wielkiem upadku moralności wśród ludu wiej- 
skiego. 
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twarz w dłoniach i z piersi wyrwał musię jęk: 

— To szaleństwo ! 

— Wolno panu myśleć, że jestem szaloną — 
odpowiedziała obojętnia Antonina. — Nie pier- 
wszy raz to słyszę, ale przynajmniej nie jestem 
bez serca. Cóż pan chcesz? matka porzuciła tę 
małą, więc czy ma pójść za ojcem... pan wiesz 
gdzie ? 

— Na miłość Boską -— przerwał Adryan — 
nie piszemy w tej chwili artykułu. Odpowiedz 
mi pani po prostu... co myślisz uczynić z tem 
dzieckiem : adoptować je? 

— Zapominasz pan, że jestem na to za mło- 
dą. — Renata wzięła to dziecko pod swoją o- 
piekę, ale mała będzie co dzień do mnie przy- 
chodziła na parę godzin, a ja będę ją uczyć i 
kształcić. 

= Czy ojciec pani zgadza się na to? 

— Najpewniej nie będzie miał nie przeciw 
temu. Ja dziś dopiero się dowiedziałam o tym 
szlachetnym postępku Renaty, który pozostanie 
zachowany w najścislejszej tajemnicy. 

Adryan nie mógł się powstrzymać od 
wzruszenia ramionami; zapomniał w tej chwili 
o wszelkich względach, należnych „jej królew- 
skiej mości". s i 

— Myślisz pani — rzekł — że się to nie 
rozgłosi ? To chyba jesteś pani tak niedoświad- 
czoną, jak ta stara waryatka. Powiadam pani, 
że reporterowie zlecą się tu jeszcze przed za- 
chodem słońca. s j 

— A! więc to pan ich się lękasz? 

— Lękam się ich... ale dla pani. Nie chcę, 
żeby panią sprofanowano, albo okryto smie- 
SZNOŚCIĄ. 


(Ciąg dalazy nastąpi) 
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Listy Słoweńca. 
i. 
Lublana we wrześniu. 

Tak tedy, może trochę pod wpływem pol- 
skich jeńców, powstała po roku 1830-ym mysl 
połączenia wszystkich Słowian południowych, 
t. } Bułgarów, Serbów, Chorwatów i Słoweń- 
ców. Każdy z tych szczepów z osobna był za 
siaby, aby się oprzeć skutecznie naciskowi 
niemiecko-madziarskiemu, lecz wszyscy razem 
mogli mieć nadzieję pomyślniejszych rezulta- 
tów. Idea ta, nie pozbawiona zresztą podsta- 
wy historycznej i dająca początek zbliżania się 
szczepów słowiańskich ku sobie, wzbudziła 
wielki zapał, znajdując mężów, którzy JĄ 50- 
bie wzięli za cel życia swego. Głównym jej 
reprezentantem był Chorwat Ludewit Gaj, 
który w roku 1836 zaczął wydawać w tym 
kierunku redagowane jedno pismo polityczne 
„Nowice Hrwackie*, a drugie literackie: „Da- 
nica Hrwacka, Nlavońska i Dalmatińska*. — 
W zawezwaniu do przedpłaty odzywa się Gaj: 
„Porównują kształt Europy z dziewicą, dzierżą- 
cą trójkątną lirę w ręku. 'Trójkątną formę tej 
liry tworzą ziemie Słoweńców , Chorwatów, 
Serbów i Bułgarów; życzyćby należało, aby 
wszystkie struny liry tej zgodną zabrzmiały 
harmonig“. 

Aby nie draźnić nikogo w uczuciach na- 
rodowych, chciano nadać ziemi przez wspo- 
mnianych Słowian zamieszkałych, starodawną 
nazwę: „Liryi*. Dążyć zaś miano do tego, by 
z uwzglednieniem niewielkich zresztą odmian 
dyalektycznych każdego szczepu, wytworzyć 
jeden wspólny język książkowy, język ilirski. 
Oprócz tego miano się starać o jedność w pi- 
śmie i religii. Wspomnianym pismom nadał 
też Gaj wnet nazwę: „Nowice Ilirskie* i „Da- 
nica Ilirska“. Pisano słowniki „ilirskie*, ukła- 
dano gramatyki „ilirskie*, wszyscy mówili i 
marzyli o wielkiej Iliryi. 

Słoweńcy powitali idee iliryzmu z wielką 
radością. Obrabiano kwestyę tę teoretycznie i 
praktycznie. Maciej Maje wydał nawet grama- 
tykę języka ilirskiego: „Pravila kako izobra- 
żewati ilirsko nareczje* (1840). Najpraktycz- 
niej postąpił poeta Stanko Wraz, który cho- : 
ciaź był Słoweńcem, pisał po chorwacku, aby 
rodaków swych nakłonić do ]rzyjęcia języka 
chorwackiego do literatury, do czego się tak- 
że skłaniać zaczęto. Każdy także patryota, 
który się zastanowił nad małą garstką swych 
ziomków, przekonywał się, że tylko w połą- 
czeniu z pobratymcami może być dla nich 
zbawienie. A czyż mogło być naturalniej- 
sza połączenie, jak państwo południowo :sło- 
wiańskie. 

Myśl ts, mająca pierwotnie na celu tylko 
duchowe zjednoczenie Słowian południowych, 
znalazła jednak i zaciętych przeciwników. Na- 
turalnyma wrogami jej byli Madziary, którzy 
w kaźdem nieco ożywionem przedsięwzięciu 
Słowian południowych, choćby nawet nauko- 
wem, widzieli i widzą niebezpieczeństwo dla 
siebie. Zajęli też pierwsi wrogie stanowisko 
względem powstającego ruchu, starając się 
wszelkimi siłumi stłumić myśl iliryzmu. Dopo- 
mogli im w tem Serbowie, którzy bojąc się o 
stratę dawno zaginionej siawy przedwiekowego 
swego państwa Duszanowego, nie umieli się 
zdobyć na tak małe poświęcenie ; dopomogła 
im i na wpół zmadziaryzowana szlachta chor- 
wacka. Wspólnym ich usiłowaniom udało się 
wyrobić w roku 1848 dekret cesarski, który 
zakazał używania wyrazu „llirya* i pisania o 
idei ilirskiej, To było naturalnie ciosem wiel- 
kim dla hasła, z jakiem wystąpił Gaj i jego 
wspólnicy. Marzenia ich musiały się rozchwiać, 
a Słoweńcy znów się widzieli odosobnieni i o- 
samotnieni. 

Idea iliryzmu nie została wszakże bez 
wpływu na podbudzenie wśród nich życia po- 
litycznego. Pokazało się to w roku 1848, w 
którym podniesiono w Europie sztandar idei 
samodzielności narodowej i pokrewieństwa szcze- 
powego. Sztandar ten szczególnie słowiańskie 
pod berłem austryackiem zostające ludy ku 
sobie zbliżył, Na zjeździe słowiańskim w Pra- 
dze mieli i oni, złączeni z Chorwatami, r.pre- 
zentanta w osobie Stanka Wrazi, który ra- 
zem z Lubomirskim został nawet obrany wi- 
ceprezesem zjazdu. Z owego czasu datuje się 
także pierwszy samodzielny krok polityczny 
Słoweńców, którym było sprzeciwienie się 
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stąpila wprawdzie reakcya, 
dokładała starań, aby zwłaszcza Słowian , bio- 
rących przewagę nad żywiołem niemieckim w 
Anstryi, przygnębić, lecz wysiłki jej były 
bezskuteczne. Pomimo tego, że na każdym 
kroku starano się wszystko zacierać, co było 
słowiańskie lub przypominało tylko słowiań- 
szczyznę, tak, że nawet nazwy słowiańskie 
na niemieckie zmieniano, przyczem często 
w skutek niedorzecznych tłómaczeń śmieszno- 
ścią się okrywano, nie zdołano powstrzymać 
coraz żywiej i silniej bijącego tętna w naro- 
dzie. Słoweńcy nietylko nie przestali żyć po- 
licycznie, lecz przeciwnie poczęli występować 
samodzielnie i obmyślać plany ratowania swej 
samodzielności politycznej, zwłaszcza gdy o- 
trzymali autonomię. Na czele ruchu narodo- 
wego stanęła Kraina, która najmniej będąc 
narażona na wpływ obcy, najprędzej zespoliła 
swe siły. „Biała Lublana* — jak ją zwą Sło- 
weńcy, — stała się ogniskiem ruchu narodowe- 
go. Zaczęto wydawać różne pisma, zakładano 
różne towarzystwa, dobrobyt krajowy starano 
sie podnieść założeniem kas pożyczkowych, a 
budzącemu się w narodzie patryotyzmowi da- 
wano w „domach narodowych“ i „czitalnicach* 
przytu ek i punkt dla zespolenia sił i działal- 
ności. Widząc, że na niczyją pomoc rachować 
nie mogą i przekonawszy się, że i marzenia 
panslawistyczne do spodziewanego nie dopro- 
wadzą skutku, zaczęli Słoweńcy działać samo- 
dzielnie, spodziewając się lepszych aniżeli do- 
tąd rezultatów. 


stworzyli miejscowość, godną stanąć w rzędzie 
pierwszorzędnych zakładów tego rodzaju. Opie- 
ka rządu, Alfreda hr. Potockiego, namiestnika 
Zaleskiego, ministra Falkenhayna 1 starania 
protomedyka Merunowicza, prace lekarzy i oby- 
waieli dobrej woli dały Krynicy przyzwoita 
urządzenia kąpielowe, hotele, szosę, okazały 
„Dom zdrojowy”, zakład racyonalnej hydropa- 
tyi dra Ebersa, zakład dyetyczny dra Skór- 
czewskiego wraz z pięknym parkiem, pensyo- 
nat p. Burżyńskiej i sporo willi prywatnych, 
mniej więcej wygodnie urządzonych itd., itd. 
Kuracyusze jednak opuszczają Krynicę nie zaw- 
sze zadowoleni... 

— Więc to ma być miejscowość lecznicza ?! 
Więc to wzór do naśladowania ?! — wołał roz- 
gniewany podróżny, a mój dobry znajomy, któ- 
rego spotkałem na dworcu w Krakowie. — 
Ależ panie ! to zgnilizna !.. 

— E! — pomyślałem — widzisz wszystko 
w czarnem świetle — i zapormniawszy 0 roz- 
mowie, dążyłem do Muszyny uroczą doliną Po- 
pradu, a ztąd de Krynicy, wchłaniając pełną 
piersią woń świerków i sosen. Znalazłem pię- 
kną willę, nająłem numer i otworzyłem okno. 
Wtem. jakaś fala odoru... Amoniak i siarko- 
wodor w nierozsącznej parze uderzyły me po- 
wonienie i do płue wkiegły..—Zamykaj okno! — 
krzyknąłem na chłopca, który spokojnie okno 
zamknął, — Co to jest? Zkąd to? — spy- 
talem. - 

— Eee! to głupstwo — była odpowiedź. 

Niestety! mój towarzysz podróży miał 


I oto nadzieja ich nie zawiodła. Za przy- słuszność. 


kładem Lublany, a po części i w skutek 


Minął dzień drugi, trzeci. W przejściu ko- 


szlachetnej emulacyi, wzmógł się rach narodo-|ło willi ciągle zdawało mi się, że jestem w 


wy i 


na krańcach małej Słowenii. W Korv-, 


tanach i Styryi powstały osobistości, które so-' 


bie wzisły za cel życia pracowanie około o- 
światy ludu i rozbudzenie w nim ducha pa- 
tryotycznego. Niespożytą sławę zdobyli sobie 
w tym względzie w Korutanąch Einszpieler, a 
w Styryi Slomsek i Bozidar Raicz Ten osta- 
tni zwłaszcza położył wielkie zasługi około 
sprawy narodowej. Pracował od najpierwszej 
młodości z narażóniemm często własnego życia 


li z poświęceniem wlasnego majątku dla do- 


bra kraju. Gdzie sią nadawała sposobność, 
czy to przy uroczystości na cześć jakiegokol- 
wiek pisarza słoweńskiego, czy to przy zakła- 
daniu domu narodowego, czy na zebraniu ja- 
kiem, wszędzie występował, aby pouczyć lud 
słoweński, jak ma bronić praw swoich i jak 
ma stąć na straży języka swego. Silnym obda- 
rzony głosem i wzrostem już nad innych celu- 
jąc, urodził się on niejako na móweę ludowego. 
Sam z ludu pochodząc i znając lud, umiał do 
niego przemawiać 1 wlać w niego zapał i 
miłość do kraju rodzinnego, tak, iż chłop po- 
słuchawszy go raz jeden, na zawsze zachował 
wrażenie gorących słów wymownego nauczy- 
ciela. Jego to przeważnie zasługą, że południo- 
wa Ntyrya dziś życiem tętni uarodowem. Zna 
go w Styryi słoweńskiej każdy wieśniak, każde 
prawie dziecko. Powodowany jedynie gorącym 
patryotyzmem, działał on z zaprzaniem siebie 
samego; pracował nie na jakieś laury i nagro- 
dy, nie z zamiarem zdobycia sobie ehwiejnej 
popularności, ale działał w przekonaniu, że 
sprawa dobra zwyciężyć musi i w nadziei, że 
Słoweńcy, na wymarcie skazani, odżyją i o 
prawa swoje dopomnieć się potrafią. 

Połączonym usiłowaniom, w których du- 
chowieństwo słoweńskie czynny wzięło udział 
i na wszelkie zasługuje uznanie, powiodło się 
przywieść lud słoweński do samowiedzy poli- 
tycznej i wyjaśnić mn stanowisko, na jakiem 
stoi w Austryi. Początek zrobil. poeci i litera- 
Gi, reszty dokonała inteligencya duchowna i 
świecka. O tym mozolnym początku pozwólcie 
mi napisać — list trzeci. 


— ma m MAME NAA 


Echa z wód. 


(Asenizacya Krynicy). 

Znany warszawski lekarz dr. Tchórznieki 
pisze w Kuryerze Warszawskim: 

Do pierwszorzędnych miejscowości kura- 
cyjnych w Galicyi należy bez zaprzeczenia 
Krynica. Dużo składa się na to, co tam dobre- 
go widzimy. A widzimy sporo rzeczy pięknych 
1 owoce długoletniej, skrzętnej pracy. Bog 'ta 
przyroda, śliczne lasy, wąwóz malowniczy, za- 


słonięty ścianą gór, ozon, woda czysta i Źródła | zbiornika zbudowanego poniżej wsi. 


kutkó W. 


So 


'Warszńwie na nieskanalizowanych ulicach. Wre- 
szcie pogodziłem się z losem. Wszak nie ja je- 
den cierpię... przecież w każdej willi dzieje się 
toż samo l.. 

Tak jednak być nie powinno... — pomy- 
ślałem i zapytałem, kogo należy, dlaczego 
tak jest? 

Odpowiedziano mi, że w Krynicy od da- 
wna myślą o asenizacyi, lecz starania w tym 
względzie nie odniosły dotąd pożądanego sku- 
tku. Projektów opracowano sporo, obejmujących 
wodociągi, kanalzacyę i t. d. W ostatnich cza- 
sach protomadyk dr. Merunowicz i dr. Kopf 
oparli swój projekt asenizacyi na systemie Tal- 
larda (doły, beczki, pompy pneumatyczne i wy- 
wożenie płynnych nieczystości na pola). Ten 
sposób zastosowano w zakładach zdrojowych, 
aczkolwiek w niektórych budynkach pozosta- 
wiono system „przewałowy*. Niektóre wille 
prywatne, a między innemi „Wisła“, mają le- 
piej urządzoną esenizacyę; zakład dra Ebersa 
stosuje system „fosses mobiles“ i Tallarda, dr. 
Skórczewski zastosował w zakładzie dyety- 


|cznym kanalizacyę spławną. Poza tem wszakże 


cała wieś Krynica, wille prywatne i domy po 
drodze do Słotwinki ratują się metodą najpier- 
wotniejszą. 

Ostatecznie wszystkie nieczystości spły- 
wają do rzeczki Kryniczanki, oo powoduje zna- 
czne jej zamieczyszezanie. Z tego też powodu 
często w Krynicy, Muszynie i w koloniach są: 
siednich panuje tyfus i malarya, a inne choro- 
by rozwijają 3:ę z wielką łatwością... 

Ujemne strony takiego stanu rzeczy poj- 
mują doskonale lekarze tutejsi i przyjezdni. 
Sprawę aaenizacyi Krynicy popiera usilnie pro- 
tomedyk Merunowicz. lecz wszystkie projekty 
są stale ignorowane przez władzę wyższą. Spra- 
wa cała utknęja w trzech ministeryach i tam 
czeka zmaiłowania. 

Nie ulega wątpliwości, że tak przecież 
długo trwać nie może, i dlatego ośmielamy się 
podać w tym względzie kilka uwag: 

Chcemy mianowicie odpowiedzieć na py- 
tanie, jaki system asenizacyi Krynicy byłby 
najwłaściwszy ? 

Po pierwsze: chociaż deszcze i obfitość 
wód w Krynicy zapewniają częste zmywanie 
rzeczki, to jednak kanalizacya spławna do 
rzeczki nie jest odpowiednią. Koszt jej (około 
800.000 złr.) stanowi również niemałą prze- 
azkodą. Woda rzeczki muży do pojenia inwen- 
tarza, więe w razie saszy niespłukane nie:zy- 
stości mogą zarażąć wodę i powietrze. Pomimo 
to doskonałe spadki dozwoliłyby znakomicie 


kanalizacyą urządzić, zbiorniki wody w górze; 


zebrać do 
Że byłby 


zapewnić 1 wszystkie nieczystości 


Wyścigi paryskie. 


Pan Chrzysztof Pieniążek znał się na ko- | 
niach, skoro wiedział, że „koń cudny y dobry 
ma mieć te sześć sztuk. Cudne trzy, kark, no- 
go, oko. Dobre trzy sztuki, wolną gębę, pewne | 
nogi, czułość* — a przecież przyszedł do prze- | 
konania, zastanawiając się w swej Hippice 
(w r. 1607): „dobroci konia jako doświadczyć*, 
że nie ma rady — trzeba „bieganie czynić*. 
Niech mnie to tłómaczy, czemu nie będę, śla- 
dem wielu dzierżących pióro, taniemi miotał 
gromami na wyścigi i wszystko, co z niemi 
w związku: konie lubię, pragnę. by nie prze- 
stawano „dobroci ich doświadczać", więc gnie- 
wać się nie mogę, gdy ludzie „bieganie czynią“. 

Nie wypływa stąd, bym zamykał znów o- 
czy na strony wyścigów ujemne, bardziej może 
w Paryżu rażące, niż gdziekolwiekbądź indziej, 
bo nigdzie pewno w tak szerokich kołach lud- 
ności nie rekrutują one swych zwolenników i 
swoich ofiar. Wprawdzie już wszędzie przestały 
być wyścigi zabawą, zamożnym tylko dostępną 
klasom; dziś już wszędzie, gdziekolwiek w 
swych różnokołorowych kurtkach pojawiły się 
te postacie wychudłe, które ongi tylko „w Ję- 
zyku hrabiego zwały się dżokieje*, zapasom na 
zielonym torze towarzyszy zaciekawienie tysię- 
cy, a gra i zakłady sprawiły, że publiczność nie 
przygląda się im z oryentalną obojętnością 
władzcy Persów, który kiedyś oświadczył, iż j 
wie, że jeden koń szybciej biega, niż drugi, 
a który — nie ciekawy. Ale nigdzie nie do- 
szło to do takich rozmiarów, jak w Paryżu. 
Tutaj ogromny procent ludności jest codzień 
ciekawym, który koń będzie dzisiaj szybszym 
od reszty. Nie mówię już o wielkim świecie, 
do którego zwyczajnych zabaw należą wzru- 
szenia turfowe, ale czy w biurach ministeryal- 
nych, czy pracowniach artystycznych, czy finan- 
sowych kantorach, w wagonie, restauracyi, czy 
omnibusie, wszędzie w Paryżu usłyszeć można 
omawianie wątpliwego, jakiegoś sportowego za- 
gadnienia i wszędzie do rozmowy wmięszać się 
gotów woźny, służący, dorożkarz, czy golarz, 
czy wreszcie sąsiad jakiś w niebieskiej, wyro- 


i bo 


Może to niezwykłe sportowe wykształce- 
nie rozczulić zagorzałego jakiego zwolennika 
wyścigów, smutnym jest ono jednak objawem, 
są to wiadomości okupione bardzo drogo. 
Coraz bardziej ustala się w dziennikach rubry- 
ka, w której notowanym bywa smutny koniec 
wielu tych niepowołanych sportsmenów ; coraz 
bardziej liczba samobójstw, z powodu „nie- 
szczęścia* ua wyścigach, zbliża się do cyfry 
ofiar nieszczęśliwej miłości i coraz częściej tłó- 
maczy się przed sądem oskarżony, że wszyst- 
kiemu winno oszustwo „jockeyów*. | 

Mojem zdaniem, pasya gry wyścigowej 
bez żadnego porównania silniej jest w Paryżu 


rozwiniętą, niż w Londynie, Berlinie, lub 
Wiedniu. Pówód tego namacalny: w Anglii 


wyścigi silnie są zdecentralizowane; po paru 
meetingach w pobliżu stolicy, w Epsom, Alə- 
ksandra, lub Campton-Park, przenosi się całe 
sportowe życie w inne strony wyspy : do Mar- 
chesteru, Liverpoolu, New market, Godwood, 
czy Ascot, a droga tam nieprzezwyciężone 
przedstawia trudności dla ludzi mających stałe 
zajęcie, a środki ograniczone. W Au tryi kil- 
kotygodniowe sezony wyścigowe znaczniejszych 
też wymagają kapitałów i stawka totalizatoro- 
wa tam wyższa 1 przystęp do niego droższy. 
W Niemczech jeszcze to posunięto dalej; tam 
totalizator tylko na najdroższera funkceyonuje 
miejscu 1 umieszczonym jest prócz tego w 0S0- 
bnem ogrodzeniu, do którego dopłacać jeszcze 
trzeba 10 marek wstępu. Wszędzie więc w o- 
wych krajach znaczniejszego potrzeba fundu- 
szu, by pozwolić sobie na wyścigowy zbytek. 
Inaczej w Paryżu: tu wyścigi najzupełniej 
zdemokraryzowane: tu, jak rok długi, prawie 
codziennie, tak zimą, jak latem, naprzemian to 
Longchamps, to Auteuil, Vincennes, St. Ouen, 
Qolo..bes, Le. Marche, Maison Lafitte, St. Ger 
main, Neuilly itp, raz biegami płaskiemi, to 
znów powabem ciężkich przeszzód, czy spo- 
kojnym kłusem, zawsze złudną nadzieją wygra- 
nej wabią tysiące ciekawych, których zadaniem 
za pośrednictwem totalizatora przyczyniać się 
do „poprawy rasy końskiej“. Dostępne dla każ- 
dej kieszeni, wydatków nie pociągają prawie 


bniczej bluzie, by oświadczyć, że, jego zda- | żadnych; kilka sousówdroga, wstęp 1 franka — 
niem, „na dystausie 2.000 metrów „Fra - Ange-li jesteś wobec długiego szeregu totalizatorowych 


| ; 
i lico“ śmiało dać może 7 funtów „Perdicanowi“, | budek, w które publiczność paryska wkłada 
i nawet 11, byle tylko dosiadał go Tom Lane*., pięciotrankówkami w jednym dniu Grand Pria 


8,690.000! (2,000 urzędników funkcyonowało w 
tym dniu w 285 kasach). Możesz tam włożyć 
swe pieniądza z ufnością; to Instytucya publi- 
czna, pod kontrolą i gwarancyą państwa, które 
zabiera tylko 74 va cele dobroczynne, a resz 
tę wypłaci ci co do sousa, ile na ciebie wypa- 
da, byles tylko założył się na wygrywającego 
konia. Tu z 5 fr. w jednej chwili robi się 50, 
500, 1000 — i to bez wysiłku, bez zmęczenia, 
w sposób bardzo przyjemny. Cała rzecz — wy- 
grać; ale to znów nie musi być tak trudnem. 
Wszak cały ten zakładający się tłum, to głu- 
pey;nio się na tem nie rozumieją, zakładają się 
ślepo, na kurtki, proszą się prawie, by im za- 
brac pieniądze, gdy ty przestudyowałeś dokła- 
dnie wszystkie szanse koni, a nawet za 10 fr. 
kupiłeś jedno „tajemnicę stajenną*. Wszystkie 
szanse po twojej stronie. Tak rozumuje każda 
jednostka w tym niezliczonym tłumie i niesie 
do totalizatora owoe tygodniowej nieraz pracy. 

„Pesage“, miejsce najdroższe, wygląda, jax 
gdzieindziej: zawodowi sportsmani, elegancki 
świat, półswiat, ćwierćświat, dziennikarze, gieł- 
dowcy, trenerzy, jokeye i eleganccy „łapichło- 
py“ — to samo, co widzieć można w Newmar- 
ket, Hoppegarten, lub Freudenau. Ale jedno- 
frankowa „pelouse!“ Drugim wężem ciągną 
pięciokonue wchikuły; każdy z nich wyrzuca 
na „łąkę* pół setki najdziwniejszej zbieraniny. 
Wszystko tam znajdziesz, od siwego staruszka 
w okularach, co przyjeżdźa tu codziennie z 10 
frankami i obraca niemi wedle niezawodnego 
systemu, aż do tłustej przekupki, opowiadają- 
cej wielkim głosem, że już 12 razy przegrała 
na tym przeklętym „Germinalu*, więc dziś po- 
stawi nań 50 fr, bo on „raz przecie przyjść 
musi“. Wyrostków tłumy, dużo także robotni- 
ków w bluzach; pół dnia mieli wolna i 20 fr, 
w kieszeni. Urzędnicy, adwokaci i lekarze cho- 
dzą przeważnie na miejsca 5-frankowe. „Tam 
mniej ścisku"; chyba, że po paru dniach nis- 
szczęśliwych nabiorą przekonania, że „na łące 
więcej właściwie można wygrać, lepiej tam pla- 
cą wygrywające konia“. (Na każdom misjsou 
totalizator oddzielnie oblicze wygrane), 

Tak więc wóz za wozem Wyrzuca tu swą 
zawartość, która rzuca się na „urzęlowy pro- 
gram“, a na nią rzucają się ludzie przemyślni, 


to system jedynie pewny, to nie ulega wątpli- 
wości, a ze względów sanitarnych najodpowie- 
dniejszy. Po drugie: pola irrygacyjne nie w:e- 
le przyniosłyby pożytku, gdyż wody i deszcze 
często spływające z gór, zmywałyby tylko 
chwilowo zatrzymane umierzwienia na jednej 
z kotlin. Po trzecie: system Talarda nie wy- 
trzymuje krytyki, bo stwarzanie kilkuset zbior- 
ników nie cementowanych, nie kontrolowanych, 
wśród domów mieszkalnych, jedynie grunt za- 
każe, a wywożenie beczek i rozgrzebywanie 
dałów podczas upałów pogarsza sprawę. 

Zmstrzegając sią zatem, Że Krynica ze 
wszech miar rasługuje na kanalizacyę spławno- 
zbiornikową , jak na teraz možemy zalecać tyl- 
ko system torfowy, czyli tworzenie małych 
zbiorników kompostu, t. j. wykonanie niewiel- 
kich dołów płytkich ceglasych i cementowych. 
Zasypywanie zawartości miałem węglowym, 
borowiną zużytą , torfem, wreszcie ziemią lub 
nawozem zwiorząłń i wywożenie zawartości tych 
ccdziewnie w nocy na skontraktowane pola lub 
do wielkiej kompostówki poza Krynicą. Dzia- 
łanie to winno odbywać sią pod kontrolą wła- 
dzy sanitarnej, lub me być oddane w ręce kau- 
oyonowanego przedsiębiorcy. W żadnym zaś 
razie nie należy pozostawiać tej sprawy w rę- 
ku każdego gospodarza willi zosobna. 


Oddzielne wille mogłyby zastosować urzą- 
dzenia wiaderkowo-torfowe, jakie znajdowały 
sią na wystawie hygienicznej w Warszawie. 
Jest to sposób dla miejscowości kuracyjnych 
najodpowiedniejszy, byleby był powszechnie 
i ściśle przestrzegany pod okiem władzy miej- 
scowej. 

„Obecnie zwrócone są oczy na komisarza 
zdrojowego p. Mravinciesa. Jest to człowiek 
młody i energiczny, a przeto żywimy nadzieję, 
Że potrafi przezwyciężyć przeszkody 1 usunie 
wadę, która szpeci tak piękne zdrojowisko, jak 
Krynica. 


Lad Š m 
Z izby sądowej. 
Tarnopo!, 15 września. 
(lukscesa przy wyborach), 

Przesłuchani oskarżeni chłopi utrzymy- 
wali, że nie „wtargnęli*, ale weszli do izby 
wyborczej i to nie w celu wymuszenia na ko- 
mis i przyjęcia ks. Turuły do komisyi, ale a- 
żeby komisarza wyborczego o to poprosić, bo 
„gdy inni panowie przy stole zasiadają, to 
przecież wypada, aby i ksiądz się tam znajdo- 
wai“. Kilku oskarżonych potwierdziło wyraże- 
nie się ks. Turuły: „mene wykidajut”, ale dru- 
gą część jego wykrzyknika przytaczają rozma- 
icie. Jedni utrzymują, że ks. Turuła rzekł: „a 
szczoż wy na to“, inni: „a wy za mnoju ne 
pidete*, inni wreszcie: „mene ne choczut w 
kancelaryi pozostawyty i pro to wykidajut*. 
Rzecz jasna, że takie lub owakie skarżenie się 
księdza podziałało na chłopów, chociaż więc 
mówią oni, że komisarza prosili o przyjęcie ks. 
Turuły i że nawet komisarz im to przyrzekł, 
to przecież niepodobna sobie wyobrazić podraź- 
nionego chłopa — w dyplomatycznej roli po- 
średnika, 

Ks. Turuła twierdzi, że gdy mu komisarz 
powiedział, iż oprócz członków komisyi wybor- 
czej nikomu nie wolno pozostawać w izbie, to 
on bez oporu wyszedł i rzekł do zebranych w 
sieni chłopów : „No, kiedy mnie wypra zają, to 
iść muszę“. Przeczy natomiast, jakoby z ust 
jego padło jakieś słowo, zachęcające włościan 
do gwałtów. 

Według zeznań najważniejszych świad- 
ków pp. Cieńskiego i Ambroziewicza postawa 
chłopów była w izbie groźua i wyzywająca, 
a przeto nie było podobienstwem dalej pro: 
wadzić czynności urzędowej — i z powodu 
słusznej obawy przed wszelkiemi możliwonii 
awanturami wybory przerwano. 

Wyrok, który zapadł wczoraj wieczorem, 
przyniósł nieszczęsnym ofiarom gorączki wy- 
borczej nową naukę, że władza urzędowa win- 
na być szanowana jako władza, a nie tero- 
ryzowana,. 

Dwunastu obwinionych chłopów otrzyma- 
ło kary od dwóch do czterech tygodni wię- 
zienia. Ksiądz Turuła, przeciw któremu nie 
było dostatecznego świadectwa, iż jest wspól- 
winnym zbrodni gwałtu publicznego, został od 
oskarżenia uwolniony. 


Kraków 15 września. 
(Proees prasowy) 

Przed tutejszym sądem przysięgłych roz- 
począł się dziś proces prasowy przeciwko Wa- 
cławowi Pasławskiemu, redaktorowi socyalisty- 
eznego pisemka Frawo ludu i Zygmuntowi Kle 
mensiewiczowi, współpracownikowi tegoż pi: 
sma. W odezwie do czytelników, wystosowanej 
z powodu powtarzających się ciągle reklama- 
cyl niedoręczonych numerów gazetki, obraził 
Klemensiewicz, autor tej odezwy, pocztmistrzów. 
Pocztmistrz w Skawinie, p. Ludwik Hahorkie. 
wicz ncztił się notatką tą osobiście dotkniętym 
na żądanie więc jego wytoczyła prokuratorya 
państwa przeciwko obydwu wymienionym pro- 
ces o obrazę czci. P. Klemensiewicz przyznaje 
się do autorstwa inkryminowanej notatki i na 
usprawiedliwienie swaje opowiada o zachodzą- 
cych na pocztach nieprawidłowościach, a w do- 
wód tego przedkłada stos reklamacyi otrzyma- 
nych od abonentów. Przesłuchani jako świad- 
kowie abonenci tego pisemka, włościanie ska- 
wińscy Mikuła i Czopek zeznali, że zwróco- 
nych ze Skawiny do Krakowa numerów ga- 
zetki z dopiskiem „nie przyjęto* wcale nie wi- 
dzieli, bo im nie doręczano tego pisemka. 

Wyrok zapadnie wieczorem. 

* 


* .. 
Wadowice 14 września. 
(Morderstwo) 

Wczoraj przesłuchiwano w dalszym ciągu 
Włodarskiego, który opowiadał tak butnie i 
nieprzyzwoicie, że przewodniczący zagroził mu 
karą dyscyplinarną. Następnie rozpoczęto prze- 
słuchanie świadków, których trybunał i zawe- 
zwał 88. Wszysay dotychczas przesłuchani pa- 
dli ofiarą kradzieży dokonanych przez Włodar- 
skiego. Podczas popołudniowej rozprawy dowo- 
dził Włodarski, iż ma czterech świadków na 
to, że 28 listopada, w dzień zamordowania ban- 
kiera Kohna w Pszczynie, bawił w Wadowi- 
cach. Na żądanie obrońcy, uchwalił trybu- 
nal przesłuchuó podanych przez Włodarskiego 
świadków. A 


Lwów 16 września, 

Mianowania. Rz.-kat. proboszcz w Chełmie 
ks, Jan Rosner i profesor gimnazyalny ka. Ale- 
ksander Pechnik w Tarnowie mianowani honoro- 
wymi kanonikami kapituły tarnowskiej. — Profesor 
gimnazyalny we Lwowie Józef Majchrowicz miano- 
wany dyrektorem gimnazyum w Drohobyczu. 

Bada miasta Lwowa zamianowała : sekretarza 
magistratu Ksawerego Fischera radzcw, sekretarza 
Bolesława Ostrowskiego radzcą extra statum, Ju- 
liusza Bachowskiego sekretarzem, Czesława Pa- 
włowskiego komisarzem konceptowym, Mieczysława 
Majewskiego koncepistą. W urzędzie budowniczym 
adjunktawwi mianowani: Stanisław Aleksandrowicz 
i Rutkowski, asystentem budownietwa zaś miano- 
wany p. Sidorowicz. — Posadę nauczyciela młodsze- 
go przy miejskim zakładzie sierót otrzymał Kazi- 
mierz Kwieciński, nauczyciel szkoły im Elżbiety. 

Misnowania w sądownictwie. Sekretarzem 
wyższego gądu krajowego we Lwowie mianowany 
adjunkt Jan Zdżarski; dalej sekretarzami adjunkci: 
Piotr Janicki w Drohobyczu dla Kałusza, Winucen- 
ty Kriegseisen w Sokalu dla Kołorayi, Jan Niewiń- 
ski w Niżankowicach dla Tarnopola, Emil Niedź- 
wiecki w Borszczowie dla Przemyśla, Teofil Jasie- 
nicki w Skołem dla Sanoka, Fryderyk Bertoni w 
Tr mbowli dla Stanisławowa. Tytus Sawczyński w 
Jarosławiu dla Złoczowa, Jarosław Ilnicki w Bro- 
dach dla Lwowa, Dyoniry Partycki w Brzozowie 
dla Tarnopola, Adolf Marin dla Soretu, Teodor Al- 
lacz dla Kimpolungu, Karol Plohn w Czerniowcach 
dla Sadagóry, Henryk Rappaport dla Radowiac i 
kandydat adwokacki Władysław Kropiński dla 
Przemyślą. 

Sędziami powiatowymi mianowani adjunkci są- 
dowi: Włodzimierz Łuczkiewicz w Bełzcu dla Bur- 
satyna, Eljasz Dar w Kimpolungu dla Koewania, 
Józef Grabiński w Winnikach dla Niemirowa, Dyo- 
nizy Grabiński w Buczaczu dlą Łąki, Fryderyk 
Jakubowski w Skolem dla Kamionki Strumiłowej 
Józef Horica w Brodach: dla Podwołoczysk, , Teofil 
Makuch w Złoczowie dla Starej Soli, Józef Tarnaw- 
ski dla Niżankowice, Karol Dawidowicz w Rudkach 
dla Przemyślan. 

Dalej mianowany zastępcą starszego prokura- 
tora we Lwowie adjunkt sądowy Antoni Hubel we 
Lwowie. 


jedyni, co z zyskiem zawsze ztąd wychodzą: | wych, równie wyzwolonym w potocznem ży- 
wypożyczający binokle i parasole, lub sprzeda- | ciu oddających się sztukom, którzy rzucili się 
jący dzienniki, napoja, ołówki i — tajemnice | na „interes wyścigowy“, ufając, że nim złapią 


stajenne ; te ostatnie — bardzo tanio. Zaksza- 
ne jestto wprawdzie surowo i władza mogłaby 
ich aresztować, ale policya ma widocznie coś 
ważniejszego na głowie, bo handel „tajemuica- 
mi* wielce ożywiony. Na kupujących je z po- 
litowaniem spoglądają przezorni, którzy przy- 
jechali tu już z wiadomościami pewnemi, które 
kosztowały ich wprawdzie 20 do 100 fe., ale 
są za to „niezawodne“. Kto nie wierzy, niech 
przeczyta ogłoszenia w dziennikach sporto- 
wych; zresztą najlepszy dowód, skoro sprzeda 
jący wraca pieniądze, gdy jego wiadomość za- 
wiedzie. („True* polega tu na tem, że daje się 
każdemu z klientów inną tajamnicę, jeden wy- 
grać musi i jego 100 fr. zestaje w kieszeni). 
Dobre interesa robią równieź wypłacający z gó- 
ry kwoty wygrane, dla oszczędzenia szozęśli- 
wym ciśnienia się do kasy; dostaje się o 25 et. 
mniej, ale co to znaczy, gdy się wygrało. Z ty- 
mi często rozmówić się można po polsku, jeśli 
kto nie ma wstrętu do koszernego akcentu; na- 
rzekają oni bardzo głośno i bardzo piaczliwie, 
gdy przy kasie dowiedzą się później, że naby- 
ty totalizatorowy „tykiet* jest podrobiony, bo 
i ten przemysł tu kwitnie, a z uprawiającymi 
go należy rozmawiać po angielsku. 

Biegu, ani zgoła konia, nie widzi się ztąd 
prawie zupełnie, a publiczność czeka cierpli- 


wie, ań wystawią numer wygrywającego. 
Prócz emocyj finansowych, cała przyjemność 
polega na okrutnym tłoku, dobijaniu się 


do totalizatora i słuchaniu zapewnień, że jeśli 
koń X nie wygrał, to tylko z powodu, że jo- 
key, trener lub właściciel założył się na inne- 
go. Już to właścicielom stajni nie radziłbym 
tutaj chodzić, każdy, choćby zwał się ks. West- 
minsteru, jeśli koń jego nia wygrał, traktowa- 
nym jest przez tych, co się zakładali, jak pro- 
sty rzezimieszek. Co prawda, zdarzają się fakty- 
cznie wypadki oszustwa Świeżo znów wyklu- 
ozono zə wszystkich torów niejakiego p. R, 
któremu udowodniono, że zakładał się przeciw 
swemu koniowi, dawszy jockeyowi 2.000 fran- 
ków, by nie wygrał. Cóż, kiedy ta najwyższa 
dla gentlemana ksra mało zaboleć musiała te- 
go sportismana, który z zawodu jest handlarzem 
węgla! „Jest i więcej właścicieli koni wyścigo- 


ich na gorącym uczynku, zarobią już dostate- 
cznie grosza. I cóż dziwnego, że totalizatoro- 
we ofiary wszędzie i zawsze widzą Oszustwo, 
robiąc się podejrzliwszymi, im więcej przegry- 
wają, a na pien'ądz czeka w domu rodzina, 
lub też pieniądz był cudzy ? 

Powrót z wyścigów mniej jest ożywiony; 
widocznie większość przegrała. Wygrywający 
zakończą dzień szczęśliwy w kawiarniach, pi- 
wiarniach itp. ludowych klubach. Na tych, co 
przegrali, rzuca się jeszcze banda szulerów, 
proponując im rozmaite gry w karty, ruletę i 
t. p. Są to, głębocy psychologowie ci pp. oszuści: 
ofiary ich wiedzą, że są okradane; nie grałyby 
w innych warunkach, ale dziś, tyle już prze 
grali, odegrać się dzis już nie można niech 
wezmą i cielę, gdy krowę wzięli — a nuż cud 
się stanie! Cud nie wydarza się nigdy; ogra- 
bieni bywają doszczętnie: nie mają szczęścia, 
Przemysł ten równie surowo jest zakazany, ale 
władza... (patrz wyżej). 

I to trwa, jak rok diugi Narzekań nie 
brak, nic się jednak nie robi, żeby złeniu za- 


radzić i 
— Cóż pan chcesz — mówił mi niedawno 

. . K A Ea t ` 4 . 
pewien paryżanin — wyścigów znieść nie mo- 


żna; jak są wyścigi, muszą być zakłady, nie 
ma na to rady. 

— próbujcie, jak n. p. w Niemczech, utru- 
dnióć ubogim klasom uczęszczanie na wyścigi, 
wprowadźcie wyższy wstęp; wyrzucić totaliza- 
tora z l-frankowej ląki, niech nie będzie tak 
łatwo dostępny. 

— To u nas niemożliwe. U nas przede- 
wszystkiem równość — równość we wszystkiem 
i dla wszystkich Albo niech zakładów nie bę- 
dzie wcale, albo muszą być dostępne wszystkim, 
tak bogatym, jak ubogim. 

— To już nie widzę rady — odparłem — jak 
zastosować tę równość także do koni; niech 
żaden szybciej nie galopuje od reszty. 

Idea ta nie wydawała się mojemu inter 
lokutorowi praktyczną. 


Do uk a mk CAM 


-~ 


Zastęprami prokuratorów mianowani adjunkci do wniosku, że kąpiel elektryczza na kunszt śpie-; wi mu: „jeżeli ja z miłością w sercu pójdę z tobą į bie szwagra zakażoną została dyfteryą i pomimo 
wacki wywiera skutki nader dodatnie. Biada tedy | ręka w rękę, czy ty mi dasz możność ocalenia naj- | lekarskiej pomocy zakończyła życie wśród modlitwy 


sądowi: Jan Scherff w Bolechowie dla Stanisławo- 
wa, Karol Wiucorz w Brzeżanach dla Stryja, Eu- 
geniusz Szalay w Mościskach dla Przemyśla, Hen- 
ryk Kwiatkowski w Tłumaczu dla Lwowa, Aleksan- 
der Kozaczek w Sokalu dla Kołomyi, Władysław | 
Domaradzki w Storożyńeu dla Surzawy, Bohdan | 
Krynicki dla Stanisławowe, Franciszek Moor w 
Złoczowie dla Sanoka, Józef hr. 
Lwowa, Teofil Simonowicz dla Czerniowiec. 

Synod grecko-katolickiego du howieńst +a, 
zwołany na ostatnie dni września, odłożony został z | 
powodu niemocy ks. kardynała Sembratowicza na 
dni: 12, 13 i 14 października, 

Gai. Towarzystwo leśne w trzecim dniu 
swojego zjazdu w Ułaszkowcach, t. j. w sobotę, u- 
rządziło wycieczkę do lasów hr. Lanckorońskiego ; 
zwiedzono mianowicie rewir rosochacki i ułaszko- 
wiecki, a w nich piękne starodrzewy i młodniki | 
sosnowe i dębowe. Po południu gościł u siebie u- 
czestników zjazdu pełnomocnik hr. Lanckorońskiego, 
p. Krokowski, obiadem, poczem odbyło się ostatnie 
posiedzenie zjazdu. Przewodniczył ks. Witołd Czar- 
toryski, Na posiedzeniu udzielano sobie nawzejem 
spostrzeżeń, poczynionych na obydwu wycieczkach 
w lasy, Pan Dobrucki doradzał usilnie hodowanie 
na Podolu lasów nie czystych, lecz mięszanych, 
których pożyteczność została już w dawnych cza- 
sach w polskiem leśnictwie stwierdzoną. Zgroma- 
dzeni przyjęli tę opinię p Dobruckiego w formie 
rezolucyj, jak również i to, że przy pozostawianiu 
drzew na zrębach do drugiej kolei, należy zawsze 
pozostawiać drzewa grupami i kępami, a nie po- 
Jedynezo, Wreszcie przeprowadzono wybory do wy- 
działu Towarzystwa. Wybrano ponownie pp.: pre- 
zydenta de. Małachowskiego, lustratora Adhta i dy- 
rektora Makarewicza 

K-nkursa rozpisują: 
howie na posadę pomocnika weżnych z 


Kalinowski dla ! 


speryalistom od „wysokich cis*. Zwykły śpiewak 
o Średniej skali będzie mógł mierzyć się z mistrza- 
mi. Bo gdy w sconie kulminacyjnej zechce wziąć 
„boski ton,* poleci tylko elektrotech ikowi teatral- 
nemu połączyć siebie z biegunem ujemnym maszy 


i ny elektrycznej, partnerkę swoją z dodatnim, a po| rabin Schreiber wraz z dwoma starowiercami 


zbliżenin się do divy i zamknięciu prądu z pewno- 
ścią weźmie publiczność już nie na „eia,* ale na 
„fs*. 

Zgromadzenie Stoj łowczyków, których przy- 
było koło trzystu, odbyło się wczoraj w Chrzano- 
wskiej Radzie powiatowej. Zwołał je dr. Danielak 
dla omówienia przeważnie spraw osobistych ; jakoż 
wysłano do Ojca Św. telegram w sprawie ks. Sto- 
jałowskiego. 

Sokół sanocki utworzył oddział wioślarski, 
W ubiegłą niedzielę uwijały się już na Sanie pierw- 
sze łodzie wioślarzy. Publiczność licznie zebrana na 
moście powitała je bardzo serdecznie. Oby wszędzie, 
gdzie można, rozwiuął się ten zdrowy sport! 

Zbrodniarza który 18 lat temu zamordował 
w Buczaczu siedm osl, z rodziny Tennenhausów, 
wykryto w ten sposób. Do baczackiego pocztmi- 


strza, Antoniego Lewickiego przyszedł 12 bm. rano i 


niejaki Wiszniewski z doniesieniem na szwagra 
swego Ołeksę Jacuka, który wrzekomo wraz ze 
swoją Żoną uknuli spisek na życie posztmistrza i 
wójta z Żyźnomierza. Opowiedziawszy to Wisznie- 
wski wyciągnął z pod płaszcza silnie okutą pałkę, 
którą miał być pocztmistrz zamordowany, a dodał 
przytem, że Jacuk miał zadać śmiertelny cios, żona 
zaś jego, a dawna służąca pocztmistrza, znająca do- 
brze zwyczaje domowe, miała zaanymi sobie klucza- 
mi otwierać zamki w odosobnionej całkiem sypialni 
pocztmistrza. Wiszniewski prosił pocztmistrza, aby 


jcenniejszego skarbu wewnątrzaego?* Więc czyż 
jmy, Rosyanie, nie postaramy się lepiej poznać 
i w ścisłych granicech naszej państwowości, ocalić 
ognista go geniuszu nerodu polskiego ?“ 

więcenie szabatu w szkołach. Ast 
y 
tymi dniami u inspektora krakowskiego okręgu 
szkolnego p. Twaroga, z prośbą, aby rozporządził 
uwolnienie w sobotą dzieci żydowskich od nauki 
szkolnej. Inspektor oświadczył, że sprawa ta będzie 
wzięta pod rozwagę dopiero wtedy, jeżeli Rada 
szkolna otrzyma należycie popartą pisemną prośbę 
od zboru izraelickiego. — W każdym razie fakt to 
znamienny, albowiem widać z tego, :ż żydzi ze swej 
strony starają się o uzyskanie szkoły wyznaniowej. 
Zwrot pożądany. 

Próba drabiny ratunkowej. Wczoraj o g. 9 
rano w dziedzińcu koszar krakowskiej straży ognio- 
wej odbyła się próba drabiny ratunkowej, nabytej 
przez gminę za 4000 zł, od firmy O. D. Magirus w 
Ulmie. Drabina tak wygląda: Na wielkim płaskim 
wozie spoczywają trzy kondygnacye drabin. Przy 
wozie jest pomost, na którym staje czterech straża- 
ków i korbami podnosi drabinę w górę do dowolnej 
wysokości; drabinę można wysunąć do wysokości 
25 metrów. Tak wysuniętej drabinie meżsa nadać 
dowolny kierunek: schylić ją do dolnej futryny okna 
drugiego lub trzeciego piętra i posuwać dowolnie 
od jednego do drugiego okna. Dowolne kierowanie 
drabiną pozwała podczas pożaru, gdy klatka scho- 
dowa zajęta płomieniem, dotrzeć straży ogniowej 
przez okna zupełnie swobodnie na każde piętro i 
tam gasić ogień lub ratować ludzi. Nastawienie dra- 
biny tak, aby straż z niej korzystać mogła, trwa 
zaledwie dwie minuty. Jesrto wszakże kolos potrze- 


Sad obwodowy w Tar-| się miał na ostrożności i doniósł zaraz o wszystkiem | bujący 6 do 7 ludzi do obsługi, a mechanizm dra- 
poborami | sądowi. Pocztmistrz odprawił go dò magistratu, do- Í biny jest tak misterny, iż może się lat 


wo psuć. — 


i mąk. Niedość tego nieszczęścia dla rozpaczającego 
j męża i siostry, bo zakaziła, nieświadoma z początku 
i swej strasznej choroby, młodszą córeczkę, która cię- 
|żko chora leży. — Zwłoki 8. p. Olimpii przewie- 
į ziono do Rosochacza do grobowca familijnego, a mąż 
i przygnębiony, czuwa dniem i nocą w obcem miej- 

scu, Bam, ponieważ od strasznej choroby trzeba 

było wszystkich usunąć, przy łożu biednego dzie- 
cka. — Oby Wszechmocny biednych pozostałych po- 
cieszył! 


Repertuar teatru. Dzis we czwartek ostatnie 
przedstawienie w teatrze letnim „Honor“, komedya 
w 4 aktach Hermana Sudermana, Występ pani Na- 
talii Siennickiej. W piątek przedstawienia nie będzie. 
W sobotę pierwsze przedstawienie w teatrze hr. 

| Skarbka (zimowym) po raz pierwszy „Awyciężony*, 
| sztuka w 4 aktach Władysława Rabskiego. 


Do dzisiejszego numeru dla Sz. Prenumerato- 
rów na prowincyi, załączamy cennik nasion Teofila 
Łuckiego w Melnie, (poczta Strzeliska nowe). 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 14 września. 
„ (Z); Dzień dzisiejszy przyniósł dalszy spa- 
dek na całej linii. Same bowiem niekorzystne 
wpływy oddziaływały dziś na giełdę. Depesza 
z Ateu przyniosła wiadomość, że rząd niemie- 
leki oświadczył, iż dopóki dawni wierzyciele 
| Gresyi nie otrzymają jakiegoś zabezpieczenia, 
| Niemcy nie wezmą nawet udziału w dyskusyi 
i nad najwaźniejszym punktem, od którego zale- 
pi rychie zawarcie pokoju, t. j. nad sprawą 
gwaransyi odszkodowania wojennego. To sta- 
|nowisko  Niemies znów zmniejsza szanse ry- 


875 zł. Termin do 14 października. — Wydział | kąd też sprowadzono Jacuka i jego żonę. Tu roze- | Z miast austryackich pierwszy Kraków postarał się | chłego zakończenia zatargu grecko-tureckiego. 
krajowy na jedno stypendyum z fundacyi $. p. ka. | grała się nader ciekawa scena: Jacukowa zagroziła į o taką drabinę. 


Tomasza Kiełbusiewicza w kwocie 200 zł. dla u- 
czniów kraj. szkół gimnazyalnych, realnych lub rol- 
niczych, krewnych fundatora. Termin do 15 listopada. 
— Sąd obwodowy w Wadowicach na posadę woż- 
nego w Makowie z poborami 312 zł. 50 ct. i u- 
mundurowaniem. Termin do 16 paździeruika. — 
Wydział powiatowy w Ropczycach na posadę aku- 
Szerki okręgowej z siedzibą w Wielopolu. Płaca 
Stałą 100 zł. rocznie. Termin do 15 października. 
— Wydział kraj. na s.ypendyum z fundacyi dr. 
Antoniego Kaczkowskiego w knocie 40 zł. dla u- 
bogich uczniów szkół ludowych, krewnych fundato- 
Tą, z fundacyi Jana Franciszka Kazimierza Sozań - 
skiego w kwocie 250 zł. dla ubogich uczniów wy: 
działu prawniczego, lekarskiego lub akademii tech- 
nicznej w obrębie Galicyi; z fundacyi Stefana Mo- 
giły Stankiewicza w kwocie 200 zł. dla uczniów 
szkół publicznych, z pomiędzy dziewcząt zaś dla 
tych przedewszystkiem, które kształcą się na nau- 
Czycielki, krewnych fundatora. Termin podań o 
Wszystkie stypendya do 15 listopada. — Sąd po- 
wiatowy w Ślemieniu przyjmie natychmiast pisarza 
za wynagrodzeniem 30 zł. miesięcznie, 

lub panny Stefanii Jounga, córki Bogumiły 
z Gumowskich — z panem Augustem baronem Har- 
tingh, synem Konstantego i Zofii z Bielskich Har- 
tmgh, znanej z licznych tłumaczeń angielskich po- 
wieści literatki, odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 
11 rano w lwowskim kościele OO. Jezuitów. Adres 
dla depesz: Lwów, ul. Wxronowskich 11. 

Stan urolzajów. Z okolicy Podwołoczysk pi- 
szą nam: Po zupełnem ukończeniu żniw i zwózki 
rozpoczęto zasiewy otime około 18 sierpnia, s po- 
mim» grudy spowodowanej ciągłą posuchą, zasiewy | 
te Już ukończone, Wcześniejsze posiewy wschodzą 
wcale dobrze, a jeden deszcz w ostatnich dniach 
każe się spodziewać jeszcze poprawy. Kartoile, bu- 
raki pastewne równie jak otawa rokują plon średni. 
Omłot pszenicy nędzny 50—60 kg, owsa T0—75 
kg, z kopy. Kosba otawy (potrawa) rozpoczęta. 

Cenny dar. Młoda małżonka chedywa egip- | 
skiego nadesłała do wielkiego bazaru dobroczynne: 
80, który się odbywa pod protektoratem sułtana. 
w pałacu Yildiz w Konstantynopolu na rzecz ran- 
nych w wojnie grecko-tureckiej żołnierzy, piękny 
1 cenny dar. Jest to bukiet tak sztucznie utkany 
z jedwabiu, że trzeba mu się dobrze z bliska przyj- 
Tzeć, aby poznać, iż nie jest uwity z naturalnych 
kwiatów. Za podkładkę Błuży srebrna blacha, na- 
śladująca znakomicie koronkę — prawdziwa arcy- 

zieło sztuki złotniczej. Liście i kwiaty usypaue są 
cennemi perłami i dyamentami, które znakomicie 
nąślądują krople rosy. 

Dobra myśl. W Przeglądzie katolickim czy- 
tamy; Rzadko w której parafii wiejskiej są chóry 
Śpiewackie — a jeszcze rzadziej spotykamy je do- 
brze prowadzone. Pochodzi to stąd, że albo ksiądz 
nie zna się na śpiewie, albo organista nie potrafi 
chóru prowadzić, albo najczęściej jedno i drugie. 
A jednak jakby to dobrze było — gdyby te chóry 
Wszędzie istniały; znacznieby się przyczyniły do 
pobożności i niemało ożywiły nabożeństwe niedziel- 
ne, a tak każdyby na nie chętnie spieszył i z go- 
Tętszem modlił się sercem. Jakże temu zaradzić? 
Spotykamy po dworach wiejskich wiele pań, które 
l ładnie grają i umiejętnie śpiewają. Gdyby te pa- 
nio, zamiast tylu cudzoziemskich i dla nas niezrozu- 
miałych melodyj, chciały poznać śpiew gregoryań- 
ski i gdyby się zajęły chórem śpiewackim w para- 
fi, ileżby stąd i same miały prawdziwej przyjemno- 
Sci i ile mogłyby zrobić dobrego. Skarżą się na 
brak pracy, zabijają czas muzyką i śpiewem bez 
celu, a to takie szerokie pole do pracy i taki cel 
wspaniały dla ich talentu! Mogłyby parę razy w 
tygodniu, a nadto zawsze w niedzielą i święta, zbie- 
rač u siebie młodzież wiejską, ćwiczyć ją w śpie- 
wie, a oprócz tego dyrygować śpiewem podczas su- 
my i nieszporów, Jeżeli organista uczy śpiewu, to 
albo nie ma do pomocy fortepianu, albo z trudno- 
selą mogą przychodzić do niego śpiewacy ze wal; 
a potem późno w nocy muszą się rozchodzić dzie- 
wczęta bez opieki. A tak, gdy pani uczy śpiewu — 
to ma i fortepian i łatwo może młodzież wiejską 
zebrać. Łatwiej zresztą jednemu organiście przyjść 
na śpiewy do dworu, niż spiewakom do organisty. 
Łatwiej pani o dobre i coraz to świeże nuty, niż 
Zeng i księdzu w ubogiej parafii. Łatwiej pro- 
że ak Spiewy temu, kto zna zasadę śpiewu, niż 

kc Zna zaledwie nuty i ma głos nieurobio- 
X gi 3 BAS organiści. Prócz mszy i nieszporów 
Trak a powyuczać młodzież pieśni, fałszywie 
dzież sob > kościele i innych — aby niemi mło- 
AO swe piosnki szpetne i nieskromne. 
wała Mądu lej jKtrYCZNOŚĆ. Badania nad wpły- 
NOE |. tycznego na głos śpiewaków przed- 
stawili paryskiej Akademii umiejętności uczeni Mou- 
nier i Granier. Tenora R a a cje fe 
posadzono na krześle izolo 
wanem, połączono z biegunem ujemnym maszyn, 
elektrycznej, a nastę nie za kni jemny. yny 
ka moszy. aRÓSZ mknięto prąd za pomocą 
pączka aav y zalżonego do twarzy W miarę ele- 
ktryzacyi głos śpiewającego saa z S a R, 
szy; widoczne było, że e E E Mo 7 
wietrza idzie mu coraz latwiej sh 
wątpliwie zyskał na obszernoścj 
ka, który przybrał nadzwyczaj Rap. zna dnie 
barwę. Przejścia od pełnego ton 
ktryżowany tenor wykonywał o 
w warunkach normalnych. Wogól 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


Wiszniewskiemu, że wyda wszystkie jego dawniej- 
sze zbrodnie, i rzeczywiście natychmiast zeznała, że 
Wiszniewski brał udział w zamordowaniu Tenen- 
hausów przed 13 laty, że sam zamordował żydówkę, 
skręciwszy jej kark, a trupa wyniósł do jakiejś pi- 
wnicy, zkąd dopiero w zimie psy pó kawałku tru- 
pa wywlekły. I inne jeszcze sprawki Wiszniewskie- 
go wyszły przytem na jaw. Cały dzień trwały in- 
dagacye w magistracie wśród kilkutysięcznego zbie- 
gowiska, a prowadził je burmistrz Stern. Energi- 


czny sędzia śledczy p. Wierzchowski wziął tę spra- | 
nie przynoszono. Sprzedawał zaś wszystko. Trudnił 


wę w swe ręce. 


Bożek — bankerem W „Academie des in- 
scriptions et des belles lettres* p. Oppert miał od- 
czyt o operacyach finansowych starożytnego bożka 
chaldejskiego Samas (syna słońca) w mieście Sippa- 
ra, nad Eufratem. Bożek ten, a raczej stowarzysze- 

| nie kapłanów, prowadzące w jego imieniu interesy, 
pożyczał pieniądze na 35 procent, był właścicielem 
olbrzymich obszarów ziemi, które wydzierżawiał, jak 
również i nieruchomości miejskie, do niego należące. 
Prócz tego prowadził en gros interes kupiecki, lecz 
nabywał tylko przedmioty, których mu w ofierze 


„Bułgarskie obrazki obyczajowa. — Opis [się także dostawami dla wojsk, co już wtedy było 


zajść na dworze księcia Ferdynanda, w towarzy- 
stwie bułgarskiem i kraju“. Pod tym tytułem wy- 
dał sporą broszurę p. Bresnitz Sydakow. Między 
innemi znajdujemy tam także opis poznania się 
Stambułowa z ks. Ferdynandem. Misya, która w r. 
188/-ym pod przewodnictwem Stambułowa obje- 
żdżała dwory europejskie w poszukiwaniu następcy 
ks. Aleksandra, spotykała się wszędzie z odmową. 
Nareszcie przybyła i do Wiednia, a tu polecono 
bułgarskiemu agentowi dyplomatycznemu, aby przy- 
gnębionych niopowodzenicm członków misyi rozer- 
wał nieco i oprowadził po mieście. Wieczorem 
udali się tedy do Ronachera, — znanego pierwszo- 
rzędnego café chantant, gdzie zbiera się cały świat, 
lubiący się bawić. Stambułow wraz z towarzyszami 
zajął miejsce w loży i jął dopytywać swego prze- 
ciwnika o różne obecne w sali osoby. Najbardziej 
zainteresowało bułgarskiege męża stanu grono mło- 
dych mężczyzn w austryackich mundurach huzarskich, 
którzy siedzieli w loży naprzeciwko niego i bawili 
się bardzo wesoło. „Kto są ci panowie?“ — zapy- 
tal agenta dyplomatycznego. Ten wymienił mu kil 
ka nazwisk z wysokiej arystokracyi, a między nie: 
mi i księcia Coburg. Stambułow nastawił uszu. 
„Coburg? Jaki to książe Coburg?“ „Ferdynand 
Coburg“, brzmiała odpowiedź, a Stambułow, nagle 


| zainteresowany, zaczął dalej dopytywać o szczegóły, 


dotyczące osobistości księcia. Agent dyplomatyczny 
objaśnił go bliżej i rzekł nakoniec: „Gryzstki wie- 
deńskie nazywają go księciem długonosym albo też 
ptasim uczonym, bo książe jest zawołanym ornitoło- 
giem i największą jego namiętność stanowi wypy- 
chanie ptaków.“ Opuszczając zakład  Ronachera, 
Stambułow rzekł swoim towarzyszom: „Zdaje mi 
się, że znaleźliśmy nowego księcia, — będzie nim 
książe Ferdynand Coburg“. I nie omylił się. Wnuk 
Ludwika Filipa zasiadł xa tronie bułgarskim. Na- 
mówiła go głównie ambitna matka, księżna Kle- 
mentyna, siostra ks. Aumale i hr. Paryża. 


doskonałym interesem, o czem świadczą napisy kli- 
nowe, na pozostałych zabytkach przeszłości, Uczci- 
wość kupiecka bożka pozostawiała widocznie wiele 
do Życzenia, znaleziono bowiem skargę pewnego 
chaldejczyka, któremu Samas nie wypłacił należno- 
ści za sprzedaną ziemię. Na pochwałą bożka prey- 
toczyć należy, że jedynym artykułem, którym nie 
operował, byli niewolnicy. 

0 przycz;nsch jąkania. W bremeńskich szko- 
łach miejskich przedsięwzięto niedawno badania ce- 
lem wyświecenia kwestyi, jakie rozmaite przyczyny 
wpływają na rozwijanie się u dzieci wady jąkania. 
Ogółem zbadano 210 dzieci dotkniętych t4 wadą. 
Pokazało się, że u większej liczby tych dzieci jąka- 
nie się było ściśle związane z niecałkiem prawidło- 
wym ustrojem ciała lub z innymi przypadłościami 
fizycznemi, Nie skonstatoewąno wprawdzie dowodnie, 
czy jąkanie rzeczywiście jest chorobą dziedziczną, 
pokazało się jednak, że wywiązywało się ono u tych 
dzieci, które przedrzeźniały wadliwą wymową swoich 
starszych sióstr lub braci. Dziąło wią tak szezegó|- 
nie z dziećmi nerwowemi wrażliwemi. Siedmdziesiąt 
z badanych dzieci posiadało braci i siostry, którzy 


' pomimo ciągłego obcowania z niemi wcale nie prze- 


| jęły od nich jąkania. W wielu wypadkach jąkanie 
| powstało wskutek przebycia jakiejś choroby za- 
| każnej, wstrząśnienia cisła, przestrachu itd. U trze- 
l cie cząści badanych jąkających się dzieci skonsta- 
towano nkrofuły, a u 45 z nichna 210 znaleziono 
| nadwerężenis organów oddechowych. Osobliwy inte- 
res przedstawia badanie rozmaitych objawów jąka- 
nia i perysdów silniejszego występywania taj wady. 
Najpospolitszym objawem było zaciranie się na 
|pierwszej zgłosce pierwszego słowa, przyczem w 18 
wypadkach zauważono, że właściwie żadne słowo 
ani dźwięk nie przedstawiał dla jąkającego «ię nie- 
pokonalnej trudności. W połowie obserwowanych 
w Bremie dzieci zairaała się wyłącznie na spółgło- 
skach, a 6 tylko na samogłoskach, U 7 dzieci ją- 


„Dwa słowa” — taki tytuł dały Petersbur- | kaniu się towarzyszyły kurcze ciała, 


skie Waiedomości, organ księcia Uchtomukiego, ar- 
tykułowi swemu, w którym surowo ganią występy 
prasy szowinistycznej przeciw Polakom. Pet. Wied. 
piszą : 

„Czas już rozpatrzeć się w niektórych nieule- 
gających wątpliwości prawdach|! Czas w imię pra- 
wdy nie oszczędzać ani swego ani cudzego samo- 
lubstwa! Chwila pożądanej zgedy, pojętej w zna- 
czeniu konieczności zapomnienia krzywd zobapól- 
nych, przez to wyłącznie jest doniosła, iż daje pod- 
Stawę, na której łatwiej jest wkrzesić i ocalić choć 
cząstką tego, co bezpowrotnie rozpadło się w gruzy. 
Zupełnie jasno zarysowany prąd w umysłach wszyst- 
kich warstw społeczeństwa polskiego głosi: „Pra- 
gniemy zacieśnienia węzłów z mocarstwem wszech- 
rosyjskiem. Szczerze i gorąco wyznajemy kult 
wspólnie nam panującego władzcy, ale do tego sto- 
pnia na wieki kochamy cywilizacyę ojezystą, ojczy- 
stą religię i mowę, ojczystą literaturę i sztukę, iż 
na utratę tych wyższych darów bożych, nie zgo- 
dzimy się za żadną cenę, przenosząc ponad tę okro- 
pność zupełny niebyt, Czujemy jednak żywo, czem 
nam zagraża naciskający nas uzbrojony od stóp do 
głów germanizm; dostrzegliśny inną, promienną 
i nieskończenie nam współezwy cą Rosyę, której 
przeznaczeniem, według jednomyślnegn proroctwa 


największych jej mistrzów i myślicieli, — obdarzyć 
kiedyś — a być może w niedalekiej przeszłości, — 


ludzkość złotym pokojem i na zasadach chrześcijań- 
skich opartą szczęśliwością, kiedy Zachód i Wschód 
zjadnoczony wolą pokornega wobec niebios poma- 
zańca, na równych prawach korzystać bedą z owo- 
ców prawdziwej cywilizacyi../* 

Tak mówią Pola y. Cóż my na to? Rosyę czekają 
w XX w. ważne zagaduieuia polityczac, one każą 
jej nieść światło cywilizacyi na daleki Wschód, 
który dziś już okazuja niezadowolenie z hegemonii 
Anglików, ten Wschód, który także z północnej 
strony Himalajów za pośrednictwem dynastyj Man- 
dżurskiej zwraca się ku potężnemu mocarstwu ro- 
syjskiemu Czyż wobec tego wszystkiego nie jest 
dziwnem podejrzliwe warczenie na temat szczerości 
odzywających się sympatyi polskich ? Wszakże Pa- 
lacy, służąc monarsze, szukają środków ku zachowa- 
niu odwiecznych swoich narodowych pierwiastków 
i równocześnie biorą udział w intensywaem mło- 
dem życiu najpotężniejszego mocarstwa. Wszak 
zdolnościami, nie 


TEKTUR do krycia dachów 
Szeligi-Lyszkiewicza, Inżyniera 
Lwów, ulica św. Marcina 329. 


Wypadek w górach. Z Grazu donoszą: Czte- 
rech turystów, między nimi buchalter tutejszy Zam- 
pare, wybrało się na górę Hochschwab. Gdy doszli 
do niebezpiecznego przejścia, zwanego „Gehackte* 
zerwała się straszna burza śnieżna. Idąc naprzód, 
wśród burzy, doszli do brzegu głębokiej przepaś ji. 
Tu Zampare poślizgnął się i upadł i tylko przy- 
tomność umysłu jednego z towarzyszy, który go u- 
chwycił za płaszcz, uchroniła go od stoczenia się 
do przepaści. Padając, musiał Ziampare doznać ja- 
kiegoś uszkodzenia, gdyż pomimo pomocy towarzy- 
szy nie mógł powstać. Zapadła noc, turyści więc 
pozostawiwszy buchaltera, podążyli do najbliższego 
schroniska Schiestlhaus. Przybywszy tam, wysłali 
dwóch przewodników na miejsce wypadku, lecz ci 
już Zamparego tam nie znaleźli. Poszukiwania przed- 
sięwzięte w ciągu następnego dnia również pozo- 
stały bez skutku. Panuje powszechne oburzenie na 
towarzyszy buchaltera, że go zostąwili samego, ran- 
nego nad przepaścią. 

Zmarli. Ks. Eugeniusz Datkiewicz, gr. kat, 
proboszcz i właściciel Rudna w pow. lwowskim w 
62 r. życia. 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano -- 7, w poł. 

- 10 R, Bar. 768. Spada. Pogoda. 

Do międzynarodowych wyścigów cyklistów 
zgłosili po dziś dzień prócz tych dwunastu, o któ- 
rych już donieśliśmy pp Walzer, Wuenscher, Hre- 
chovina, wszyscy z Wiednia, tudzież E. Reininger, 
młodziutki jeździec wiedeński, sławny z kilku zwy- 
cięstw, odniesionych nad mistrzem austryackim, M. 
! Lurionem. Konkurencyi takiej jeszczesmy we Lwo- 
wie nie widzieli. 


Zaduża ! 
Filantropka nr. I jest mocno zgryziona. 

— Co ci to? — zapytała filantropka nr. IL 

— Ach — wzdycha filantropka nr. I — 
wdzięczność ludzka nie ma g anie. 

— (bo się stało ? 

— Człowiek, któremu oddałam tyle usług, odpla- 
cił mi się czarną niewdzięcznością. 

— Jakto zapytuje filantropka nur. II — 
chciałabyś ludziom dobrze robić i jeszcze mieć ich 
wdzięczność w dodatku? Zadużo przyjemności na- 
Tez |... 


nie- 


| t Olmpia z Taborów Moysowa de Roso- 


| po a 5 F: w 
| chacki, właścicielka dóbr, zmarła w k- iecie wieku 


wiele łatwiej, niż; polski dziś z wiarą w oku zwraca się do potężnie w dramatyczny sposób. Wyjechała odwiedzić sio- | 


Asfaliewą masę w goracym stanie do izolows- 
nia murów fundamentowych. 

Tekturę ulepszeną ognietrwała do kry- 
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów 
O od 2 złr. do 3 zł. 50 et. 


sSmołę angielską, bezwodną. 


Obawa, że bank angielski podwyższy sto- 
i pẹ procentową, znów sraje się aktualną, gdyż 
w Nowym-Yorku spadł kurs szterlingów tak, 
ża opłaa: się sprowadzać je z Londynu. Między 
propagatorami waluty złotej panuje wielkie 
niezadowolenie także z tego powodu, że, jak 
donoszą z Londynu, dyrekcya banku angiel- 
skiego zastanawia się nad kwestyą, czy nie by- 
łoby wskazanmem ulokować szóstej części zapa- 
sów bankowych w srebrze zamiast w złocie. 
Wreszcie giełda berlińska była dziś pod wra- 
żeniem wiadomości, że amerykańska rzeczpo- 
spolita Wenezuela zamierza zawiesić wypłaty. 
Grdyby to się sprawdziło, poniosłyby banki ber- 
lińskie, zwłaszcza Towarzystwo dyskontowe, 
znaczne straty, gdyż ulokowały one wielkie 
sumy w budowle kolejowe w Wenezueli. — 
Zmiżka dzisiejsza jest powszechną, nie uszły 
jej nawet renty. 
Ostatnie notowania: 
Kredyty saustr. 36210, węgierskie 392 50, 
Anglobanki 164.75, Uniony 296:—, Bankvarei- 
ny 256—, Landerbanki 232 75, Ludwiki 216—, 
Czaruiowieckie 235:50, Elbetkale 24775, Renta 
papierowa 10%10, srebrna 10205, austryacka 
ziota 12470, austr. renta wal kor. 101'80, we- 
gierska złota 12225, wągierska renta wal. kor. 
99:60, dukat 5'64, 20 trankówka 9521,, marki 
11:74, rubla 1'27 !/,. 
$ Ceny zboże. Wiedeń 14 września. Pomimo 
dosyć slabe; tendencyi na targach zagrani- 
cznych, podniosła się u nas cena pszenicy i 
żyta z powodu zwyżkowego usposobienia gieł- 
dy peszteńskiej. Płacono: pszenicę na je- 
sień 11.856 - (1.58, na wiosnę 11.85 -11.89, ży- 
to na jesień 8.59—8.61, na wiosnę 8.89—8.91, 
owies na jesień 6.30—632, na wiosnę 6.60 
do 6.66, kukurudza na jesień 518—5 20, 


na wiosnę 5.84—5.86, rzepak 18.60—18 70. 
Wiedeń 15 września Pszenica na je- 
sień 11.93—11.94, na wiosnę 11.85—11.89, ż y- 
to na jesień 8.60—8.66, na wiosnę 894—8,96, 
owies na jesień 6.32—0.34, kukurudza na 
jesień 5.24—5.26. na wiosnę 5.90—5.92, rze- 
pak 18,55 —18.65. 


Telegramy Przeglądu. 


Totis 16 września. Manewry zakończono 
wozoraj. Cesarz Franciszek Józef zebrawszy 
dokoła siebie dowódzców oddziałów, miał do 
nich przemowę, w której wyraził swe zadowo- 
lenie z dobrego wyćwiezania wojsk. Dziękował 
także cesarzowi Wilhelmowi za to, że wziął 
udział w manewrach. Cesarz niemiecki również 
wyraził wielkie pochwały wojsku i zakończył 
swe przemówienie życzeniem, aby Cesarz Fran- 
ciszek Józef jeszcze diugie lata stał na czele 
tak dzielnej armii. » 

Po południu odjechali obaj monarchowie 
do Mobkaczu i przez kilka dni będą polowali 
w okolicznych lasach arcyksięcia Fryderyka. 

Szef niemieckiego sztabu jeneralnego, je- 
neral Schlieffer i ambasador niemiecki w Wie- 
dniu hr. Eulenburg otrzymali wielkie wstęgi 
orderu św. Szezepana, minister wojny Krieg- 
hammer pruski order Czarnego Orła, węgierski 
minister obrony krajowej br. Fejervarvy brylan- 
ty do orderu Czerwonego Orła. Szef austry- 
ackiego sztąbu jeneralnego br. Beck otrzymał 
od cesarza niemieckiego złotą tabakierkę z bry- 
lantami. i ; 

Sofia 16 wrzesnia. Pojutrze rozpocznie się 
przed trybunałem apelacyjnym rozprawa prze- 
ciw mordercom Stambułowa. 

Opawa 16 września. Tutejsza Rada miej- 
ska uchwaliła rezolucyę przeciw upahstwowie- 
niu czeskiego gimnazyum w Opawie. W rezo- 
lucyi tej wezwano wszystkich posłów niemie- 
ckich, aby głosowali przeciw udzieleniu fun- 
duszów na upaństwowienie tego zakładu nau- 
kowego. i 

Wiedeń 16 września. Subkomitet prawicy 
zebrał sę dzis na naradę. 

Kandydatura dr. Ebenhocha na godność 
prezydenta Izby ustąpiła na drugi plan, go- 
dność tę piastować ma nadal dr. Kathrein. 

Londyn 16 września. Biuro Reutera dono- 
si na podstawie informacyi urzędowej, że przed- 
wczesna są doniesienia, jakoby mocarstwa już 
porozumiały się w kwestyi zawarcia pokoju na 
pods'awie propozycyi lorda Salisbury'ego. Rząd 
na razie tyle tylko może powiedzieć, że prze- 
bieg odnośnych rokowań jest załowaln'ający. 

Wiedeń 16 września. Prezes gabinetu hr. 
Badeni bierze udział w dzisiejszem posiedzeniu 
subkomitetu prawicy. Obrady odbywają się w 
' gmachu Rady państwa. 


Anfaitowe elsstyczne płyty tzolacyjma. 
Lak asfaltowy świecący do konserwacji 
dachów tekturowych, żelaza i drzewa, 
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HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 16 września. J. Bogdano- 
|wicz z Kossowa. F. T. Nachtlich, z Warszawy. K. 
Medwecki z Wiednia. Ernest Streng z Tyśmienicy. 
Th Szana i G. Partos z Budapesztu. M. Abeles z 
Wiednia. L. Hanin i J, Abranowicz z Wróblik 
królewskich. E. Dorner z Tyrolu. K. Schiifer z 


Wiednia. H. Goldlust z Czerniowiec. M. Bursztyn 
z Brodów. 


EEEE 
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HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 16 września. M. br. Błażow- 
ski z Nowosiółki. H. hr. Della Scala z Bukowiny. 
Z. Mikułowski z Siemiechowa. O. Borkowicz-Sittauer 
z Dziewiętnik. E. Sutter z Biały. K. Haupt-Hohen- 
treuk z Straussenegg. L. Gallaud z Lyonu. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 16 września, Dr, Borysikie” 
wicz z Gracu, L. Vaniosi z Budapesztu. Dr. K. 
Wilkosz z Krakowa. M. Rosenau z Paryża. L. Kö- 
rentógy z Budapesztu. St, Skarszewski z Krakowa. 
Sollmann Bertolis z Petersburga. R Abramowicz z 
Bukaresztu. J. Kiwiarowski z Turki. St. Komorni- 
cki z Zawadki A. Stankiewicz z Wolicy. Dr. T. 
Bilmski z Skałatu, 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 16 września. D. Hirschhorn 

z Dżuryna. W. Kreutner z żoną z Wiednia. Dr. 
| Trybalski z Birczy. D. Ruckenstein z Czerniowiec. 
|N. Schreier z Drohobycza. A. Dworzak z Kut. M 
|br. Losocka i P. Weber z Krakowa. N, Staniszew- 
ski z Stanisławowa A. Fiirst z Pragi. A. Zdano- 
| vicz z Warszawy. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch) 
Przyjechali dnia 16 września, Z. Szaszkiewicz 
z Bukowiny. S. Brodowska z Warszawy. B. Schwa- 
ger z Podwałoczysk, W. Górski z żoną z Dąbrowy. 
A. Wybranowscy z Czupernosów. ŒE. Skrzyszowska 
z Chartanowic, K. Hólel i K. Scholz. z Wiednia, 
K. Jeleński z Krakowa. P. Święcicki z Poznania. 
B. Jarek z Królestwa Polskiego. A. Hryńkowski 
z Podola. 
T PGE GROEWIEEZ U 


IT A_DEISZ- A_N EJ. 


Rubryka ta nis pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
tak cna xe mią na siohia żadnej odpowiedzialności. 
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uczenica pov. prof. Wszelaczyńskiego, Mi- 


L4 Ld 
Kazimiera Dyls 
chałowskiego, Leszetyckiego i Melcera 


udzielać będzie z dniem I września lekcyj gry 
na forteplanis. 
Bliższe szczegóły we własnem mieszkaniu 


przy ulicy Sykstuskiej l. 25. 


Powrócił 


De MUKO WICZ 


ulica Kopernika liczba 19. 


Terere e a A O A 


Temi dniami odbył się ślub panny 


Elli Dinst, córki znanego tutejszego re- 
stauratora z panem Rudolfem Ausim we 
Wiedniu. Adres dla telegramów : Hunds- 
thurmerstrasse 54 Wien. 


Wincenty Bielski 


artysta-ogrodnik-=pejzażysia 
ukończywszy studya w „Lecole d'Horticu'ture* 
w Wersalu (Paryż) i uzyskawszy dyplom, przyj- 
muje wszelkie zamówienia wchodzące w zakres 
ogrodnictwa jakoto: urządzanie parków, ogro- 
dów, parterów, sadów, zakładów warzywnych 

i kwiatowych, cieplarń i t. p. 

Adres: ulica Zielona liczba 3. 


Emerytowany radca wyższego sadu krajowego 


Franciszek Kieenig 


otworzył kancelarye adwokacka we Lwowie przy ulicy 
Kopernika liczba 3. 


Wszelkie Kupony 
i wylpso wane papiery warto- 
ściowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. wprzyw. galicyjskiego akcyjnago 
Banku hipotecznego. 


, MOE” Kantor wymiany i oddział depozytowy prze- 
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym. 


Lwów 16 września. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k 215. — ào 218.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 284 — do 288.—. Banku hypotecznego po 
200 zł w. a. 380.— do 390.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250.— do 260 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lui a 10 proc. prem. 110.— do 110.70, 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los, 
w 60 lat 94.60 do 9730. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.50 do 10120, Banku kraj 4 proc, los. w 57 lat 
97:50 do 98.20, Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (Lemisya) 
9780 do 98.50. 4 proc. los. w 43 i pół latach 97.40 do 
98-10, 4 proc. los. w 56 lat 97.10 do 97.80 i 

Obligi za 100 zł. Gal. fi 


„ZA. und. propinacyjuego 4 pre. 
97:80—98.50, Bukowińskiego fund. propin. umo 10275 
do ——, Kom. Banku kraj i 


5 proc. (Il emisyi) 100.30 do 


101.—, Kolejowe lokalne Banku ira on 5 

5 4 .jowego 4 procentowe 
po 200 koron 96.50 do 97.20, Pożyczki kraj. 6 pepe 103. — 
do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97,60 do 98.30, 4 proc. po 200 


koron z 1893 roku 97,— do 97 70. 

Monety. Dukatcesarski 5.61 do 5.71 Napoleondor 
9.48 do 9.55, Półimperyał 9.50 do 9.60. Rubel rosyjski 
Ao 1.27:— do 128:—. 100 marek niemieckich 53.50 


"FGET 


Wiedeń 15 wrzesnia. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 361.25, węgierskie akcye 
kredytowe 393*0), anglobanku 164.50, bankve- 
reiny 25550, unionbanku 296.50, laenderbanku 
232.75, staatsbahny 348.25, lombardy 86.—, 
elbethale 25350, akcye tytoniowe 159.50. rima 
262.50, alpiny 136.30, renta majowa 101.95, 
renta koronowa węgierska 99.65, losy tureckie 
65.30, marki 58.71, ruble 127.25, 


Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 


w mieszkaniach Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowe 


tekturowe oraz reparacye tychże, Długoletnią trwałość pore- 
cza się. 


. 
64 | Mortona. 
K F O Wi N l E N 9 Tu w krótkich słowach opowiedziała, co i 
z zaszło. 

POWIEŚĆ — Przykro mi jest, że moja córka do tego 

przez stopnia zapomniała o szacunku, jaki winna jest 

E. BRADDON sobie samej — odparł sir Everard mocno nie- 

Ę zadowolony. 


(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh). 


(Ciąg dalszy). 

Seroope zaparzył herbatę, raz jeszcze spoj- 
rzał na zastawę stołu, czy wszystko jest w na- 
leżytym porządku, i wyszedł, a gdy się drzwi 
zamknęły za nim, lady Fanny rzuciła książkę 
o ziemię. 

— Na nie się nie zda wysiłek, żeby czytać — 
zawołała. — Nigdy nie mogłam dobrze zrożu- 
mieć Tennysona, a dzis mi się zdaje, że głowę 
zapchaną mam watą zamiast mózgiem. 

W tej samej chwili sir Kverard wszedł do 
salonu. = 

— Iziu — zaczął — nalej mi, proszę, her- 
baty... 

Spostrzegłszy zaś, że lady Frances była 
sama, podszedł do kominka i z poważnym za- 
chwytem począł się przyglądać ślicznej główce 
otoczonej loczkami, zgrabnej dziewczęcej kibici 
i pełnej życia twarzyczce, mogącej zwrócić 
uwagę nawet najbardziej roztargnionego ozło- 
wieka. Z twarzy tej zarumienionej i zakłopota- 
nej przeniósł wzrok na leżącą na ziemi książkę 
i schylił się, aby ją podnieść. 

— Uwieńczony akademickimi laurami poeta 
nie znalazł snać łaski w ocząch pani — rzekł 
poważnie. 

— Wybacz mi sir, że tak niegodziwie obe- 
szłam się z książką Izi — odparła Fanny. — 
Ale okropnie byłam zirytowana, a święty Graal 
doprowadził mnie do wściekłości. O, sir Kverar- 
dzie! obawiam się, że pan będziesz bardzo zły 
na mnie.. ale doprawdy, że nie było w tem 
ani trochę mojej winy. Izia pojechała odwiedzić 


Pudr 


- —---. 


96 


pudru białego 50 ct., całe 1 złr., 


rj 


2 wagi 


i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 et., wieksze 1 złr. 20 ct., 
z łabedzikiem 1 złr. 60 et. 


Poszukuję 


prasę ręczną do siana 


fw dobrym stanie. 


— Ale jeżeli on bliskim jest śmierci.. jeżeli 
widok jej może go pocieszyć, przywrócić go 
do życia... 

— To jest dzieciństwo! Jeżeli człowiek umie- 
ra, to widok najdroższej w świecie istoty ani 
na godzinę nie przedłuży mu życia. Moja córka 
skompromitowała siebie i mnie zarazem. Dziwię 
się jej szaleństwu. 

— Nie bądź tak surowym dla niej, sir. Pa- 
miętaj, że niedawno jeszcze uważała Mortona 
za przyszłego swego męża, że była tak szczęśli- 
wą przez niego. 

— O, widzę, bierzesz pani jej stronę. Jesteś 
zdania, że postąpiłem okrutnie i po barba- 
rzyńsku względem niej — posępnie rzekł sir 
Everard. 

— Tak, jestem tego zdanią — odważnie przy- 
świadczyła Fanny. 

— Dziecko, nie wiesz, co mówisz! W oha- 
rakterze Mortona tkwi źródło złego, któreby 
zatruło życie im obojgu. Ja wiem o tem i on 
również. Dlatego nie nalegał o zmianę mojego 
postanowienia. Przyjął z poddaniem wyrok mój, 
bo wiedział, że zrywając związek jego z moją 
córką, postąpiłem rozumnie i uczciwie. 

— Nie rozumiem pana — szepnęła Fanny. — 
Cała ta sprawa jest zagadkową dla mnie. Znam 
Mortona od lat wielu. Podziwiałgąm go zawsze, 
jak starszego brata, i nigdy żadnej ujemnej 
strony nie dopatrzyłam się w jego charakterze. 
A teraz mówisz mi pan, że nie jest odpowie- 
dnim mężem dla Izi i że zatrułby jej życie. 

|  — Poprzestań pani na fakcie, nie zgłębiając 
| go — spokojnie odrzekł sir Everard. A teraz, 


| ponieważ moja córka jest nieobecną, może pani 


RSIĄŻĘCY przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość 
i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe 


z łabedzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek 
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mostowe i 


E. H pocztą 


LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Ha- 
licka 1. 11. i 
NIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24. 


szedzie do nabycia ! 


Palcie Tutki Niemsjowskiega 
Wszedzie do nabycia? 


PRZEGLĄD z dnia 17 września 1897 


| rączysz zastąpić ją i nalać mi herbaty. 

— Przepraszam pana... Jestem taka roztar- 
| gniona! — zawołała Fanny, zrywając się i sta- 
jąc przy srebrnym samowarze. | 

— Jesteś pani słodką istotą, pełną kobiecego 
wdzięku; ale proszę, nie puszczaj drugi raz Izi 
do Mortona — odparł sir Everard, odzyskując 
dobry humor. 

Fanny odetchnęła swobodniej, gdy zaczął 
rozmawiać o czem innem, wypytując ją o Ojca, 
o gospodarstwo, o brata i jego widoki na przy- 
szłość, o jego cele i ambicye. Ożywiła się też 
od razu i zapomniała na chwilę o Izi i jej kło- 
potach, pamiętając tylko o tem, ża znajduje się 
w towarzystwie niepospolitego człowieka. Roz- 
mawiali dużo o Bevillu, którego gusta i na- 
wyknienia, zdawało się, wielce interesowały sir 
Everarda. 

— Wszakże nie jest on pozbawiony wyższych 
aspiracyi? — zapytał, gdy Fanny powiedziała 
mu, jak namiętnie brat jej zamiłowany był w 
sporcie wszelkiego rodzaju; jak całymi dniami 
strzelał do celu, polował, jeżdził konno i grał 
w lawntennisa. — Całe życie przecie nie może 
schodzić na zabawie. 

— Zapewne, że nie. 'Ale Beville jest bardzo 
młody, skończył dopiero dwadzieścia trzy lata 
w pażdzierniku i nie bierze życia z poważnej 
strony. Może to przyjdzie kiedyś, z czasem. 

— Miejmy nadzieję, że tak. 

— Nie chciałby przecie żywcem pochować 
się w Daleshire na resztę dni swoich. a 

— Żywcem pochować się.. w okolicy, gdzie 
są takie świetne polowania?! A gdzież mogło- 
by mu być lepiej, niż tutaj ? ! 

— Istniej przecież taka rzecz, jak karyera 
publiczna dla młodych ludzi. Jest niższa izba 
parlamentu... 

— Wybory, to taka kosztowna rzecz — od- 
parła Fanny, niedbale wzruszając ramionami. — 
Zresztą szeik nie mógłby się żadną miarą obyć 


bez Bevilla. Są oni bardzo przywiązani do sie- | uspokajał ją sir Everard. — Twoja przyjaciół- | 
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Jan Ihsnatoewicz 


KRAKÓW : Sukiennice 1. 20, CZER- 


Ożydów. Spółka wydawn 


lat istniejący 


Zarzucają nas zagraniczne 


poleca nową pracę St. Tarnawskiego : „Matejko“. 
Całe dzieło, w okazałym formacie, obejmuje 562 stron starannego i czytelne: 
go druku, — 250 rycin i winiet — przepysznie odbitych na brystolu. 


icza Polska w trakowie. 
| 


przedsiębiorstwa publikacyami illustrowanemi wąt-; 
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bie. Nie masz pojęcia, sir, jaką przykładną 
tworzymy rodzinę. Bieda scisnęła nas razem. 

— (Gdyby jednakże Beville posiadał znaczne 
środki... 

— Chcesz pan zapewne powiedzieć, gdyby 
się ożenił z bogatą dziedziczką naiwnie 
przerwała Fanny. — Ludzie niejednokrotnie 
napomykali mi o czemś podobnem, ale Beville 
ma wstręt do posażnych panien. Jeżeli się 
ożeni, to tylko z miłości. 

— A czyżby nie mógł znaleźć bogatej pan- 
ny, w którejby się zakochał? 
ie wiem — zawahała się Fanny, oble- 
wając się rumieńcem. — Biedny Beville! Nie 
pytaj mnie pan więcej o niego, proszę. Są ta- 
Jemnice, które należy uważać za święte. Co się 
tyczy jego ambicyi, to obawiam się, że ta ni- 
gdy należycie dotąd nie została rozbudzoną 
Jest on bardzo przywiązanym do Blatchmar- 
deanu i wraz z patrem dokłada wszelkich sta- 
rań, aby oczyścić majątek z długów. Ale co 
się tyczy parlamentu i publicznej karyery, to 
to nie leżyw jego charakterze ani zdolnościach. 

Tu drzwi otwarły się i Iza weszła do sa- 
lonu. Była śmiertelnie blada; chwiejnym kro- 
kiem doszedłszy do kominka, osunęła się bez- 
silnie i nawpół przytomna na fotel, nie prze- 
mówiwszy ani jednego słowa do ojca, ani do 
Fanny. i P 

— Moja biedaczko! jakaś ty zmieniona i 
przeziębła ! — zawołała Fanny, biegnąc do niej. 
Pozwól, że ci naleję gorącej herbaty. Twój 0J- 
ciec nie gniewa się, najdroższa. Nie patrz na 

niego takim wylęknionym wzrokiem, 

Iza wpatrywała się w ojca błędnemi oczy- 
ma, w których odbiło się przerażenie bez gra- 
nie. Cala postać jej, drżąc, skulona w głębi du 
żego fotelu, tchnęła śraiertelną jakąś trwogą. 
Nigdy, w całem swojem Życiu, nie spoglądała 

| ona na ojca w ten sposób. 
| — Nie, ukochana moja, nie gniewam się — 


i 


Poleca się handel win Z—udwilee Śradtnatllera we Lwowie. 


Panorama cesarska 


filia sławnej na całym świecie panoramy cesarskiej Lwów ul. Akademicka 1. 5. 

Stała wystawa odznaczonych stensngramów ne szkle, Plastyka, | 

perspektywa i gra kolorów nieporównana. 60 tygodnia inae widoki. 
Teraz: Malownicze Alpy sakaudzkie- 


Wstep 20 ct, uczniowie, dzieci i wojskowi 10 ct. Abonament (do na- 
bycia w biurze Ploima), 8 wstępów 1 złr. 25 wstępów 2 zł, 50 ct, 


cd 


łka serdecznie przemawiała za tobą; zresztą 
| wiesz, że nie długo mógłbym żywić żal w 
sercu do mojej jedynaczki, Z tem wszystkiem 
postąpiłaś nieoględnie, droga moja. Poniżyłaś 
się w twojej godności, przestępując progi do- 
mu Mortona. Nie rób już tego nigdy więcej, 
proszę 

— Nigdy, ojcze!.. — zadrgały blade jej usta. 
— Nigdy z mojej własnej woli nie zobaczę 
wiącej Mortona. 

Konwulsyjny dreszcz wstrząsnął delikatną 
jej postacią, a cos nakształt łkania podnosiło 
jej pierś Ukryła twarz w obu dłoniach, potem 
zerwała się, jakby chcąc wybiedz z pokoju, za- 
toczyła się parę kroków i padła jak martwa u 
stóp ojca 


ROZDZIAŁ V. 


Odzyskawszy przytomność po długiem 
omdleniu, Izia popadła w stan zupełnej apatyi 
i przygnębienia, z którego nio nie mogło jej 
wyrwać. Nie była jednakże chorą, a gdy oj- 
ciec zaniepokojony chciał wezwać Shafto Jeb- 
ba, błagała, aby tego nie czynił. 

— Nic mi nie dolega, nie zupełnie — twier- 
dziła znużonym głosem. — Czuję się tylko tro- 
chę zmęczoną. Daj mi wypocząć, papo, i odzy- 
skać sily, i bądź zupełnie spokojny o mnie. 
Nie wątpię, że dożyję późnej starości. Widzę 
jeszcze przed sobą długi szereg lat życia. 

Tu westchnęła ciężko i obróciła twarz do 
ściany. Była to najdłuższa rozmowa, jaką miała 
z ojcem od powrotu swego z Tangley Manoru. 
| Stała się bowiem dziwnie milczącą i zamkniętą 
w sobie; nie zadąsaną bynajmniej ani niecier- 
pliwą względem swego otoczenia, ale jakby onie- 
miałą z bólu i śmiertelnego znużenia ducha. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


1 


E E ye 
Rzadza sposobność! 


Iysprzedaż wszelkich daw- 
niejszych i wysortowanych tewa- 
rów z Porcelany, szkła, terra- 
koty, drzewa, blachy itp. odby- 


Otwarte od 9tej rano do 9t j wieczór. 


ER 
niezy, warstat dla wyrobów 


Ri "Paz 
URĘFN Inż 


HENRYK SCHAPIRA Lwów, ul. 


0 25 pro. taniej niż we Wiedniu! 
destarcza wszelkie kauczukows drukarnie 
czcionkowe pierwszy galic Zakład rytow- 


nych napisów, malarstwa szyldów i farb, 
stampilij kanczukowych ete. . 


_|wać się będzie tylko p'zez krótki 
czas po bajecznie niskich cenach 
bo z opustem 25'/,, 531, a nawet 
507 od cen dawniejszych w han- 
dlu byłej firmy 
Gebhardt & Christianus 


obecnie 


z metalu, la- 


Kopernika 3 


handel towarów 
wełniłianycng 
pod firma i 


dan Wallach i Syn 


Lwów Rynek 33. 


Rządca 


{lub ekonom teoretycznie i prak- 
jjtycznie obznajomiony z gospodar- 
R stwem rolnem, władający językiem 
polskim i niemieckim, w sile wie- 
ku, z najlep-zemi świadectwami 
poszukuje posadę zaraz. Błiższa 
wiadomość A St. restante Jezupol. 


poleca R ODER AA Oprawne przepysznie w płótno złr. 17— 
é a RÓB a - : Z 
modele najnonsze angielskie dia l © 7770 > OWY B= 
D e . p a |. RT it k Eni ł i j) 29— 
kanfekcy! d amstiej a męskiej. Kazimierz Bauman p Można asica paeey aEAIO zeszytów Ro zł. |-50, z przesyłką pol 
m eA a ectrrw OEA VA TÅ- ma: SI ' ZAT. 55. - a”. "zę 


Lwów Grodecka 45 
Pierwsza krajowa fabr) ka chemicz- 
na atramentów, laków, smółek, farb 
stampilowych, gum, masy | atra- 
mentów hektograficznych, techniez- 
nych wodztrwsłych itp. 
Cenniki dla odsprzedających darmo o płatnie 


Atramenty Baumana 


(do nabycia w handlach papieru 
w całym kraju. 


Nauczycielka z wysokiem wy- 
kształceniem i wieloletnią praktyką, 
posiadająca gruntownie język francuski, 
polski, niemiecki i muzykę perfekt 
oraz wyższe nauki szkolne, mogąca się 
wykazać wielu chlubnemi świadectwami, | 
poszukuje umieszczenia na wsi do pa- 
nienek. Bliższa wiadomość pod lit. H. 
J. nauczycielka u pani Mutz, Stanisła- 
wów ul Kaminskiego |. 24. 


Rządca z ukończona szkołą rolnicza 
z długoletnią praktyka poszukuje posady. 
Wymagania skromne, Lwów ul. Gródecka 
48 Rabaczyński. 

Słuchacz uniwersytetu poszukuje za 
jęcia biurowego. Adres poda biuro dzien- 
ników i ogłoszeń Plohna. j 

Panowio (katolicy) na prowincyi,) 
majacy liczne stosunki z zamożniejszą pu-' 
blicznościa, większymi biurami i urzędami, | 
mogą ubocznie stosownie do obrotności 
korzystny a uczciwy mieć dochód przez 
sprzedaż za prowizyę win, rumu i konia- 
ku wprost od pierwszorzednych firm po! 
cenach niższych jak wszędzie. Dom komi- 
sowy, Wiktor Samesch, Lwów. 3-3 

Impregaator farbe olejna do malo- 
wania parkanów, dachów, budynków go- 
spodarskich, niezawodny środek chroniący 
drzewo od gnicia i próchnienia, dostarcza 
w beczkach zawierających około 150 kilo! 
netto Rafinerya nafty Dra M. 
Fedorowicza w Roepie. 

Starszy kawaler poszukuje na wieś 

doświadczonej osoby do zarządu kuchnia 
i nabialem. Adres: K. Budziński w Tyska- 
wie o. p. Baligród. 
, Ukończony gimnazyalista, biegły w 
języku niemieckim poszukuje lekcyi we 
Lwowie. Łaskawe zgłoszenia prosze adre- 
Bować „3. J. P“, poste restante Lwów. 

Rządca lub ekonom poszukuje posa 
dy. Łaskawe zgłoszenia pod N. N. restan- 
te Niżankowice. 

Miajątek ziemski. 200 morgów w je- 
dnym kawałku z budynkami, gontem kry- 
temi, w bardzo dobrym stanie wraz z za- 
siewami z wolnej reki do sprzedania lub 
wydzierżawienia, Bliższa wiadomość u ad- 
wokata Dra Hibla w Jaworowie. 

" Nauczycielki Francuzki, Niemki i 
wszelkiego rodzaju doborowa, służbę pole- 
ca Centralne Biuro pośrednictwa pani Bo- 
dyńskiej, Lwów, Rynek 29 dom Andryolego 

Ukończona kamienica dwupią- 
trowa, blisko parku, SŚnopkowska 2 B do 
sprzedania. 4—10 

Praktykanta poszukuje księgarnia 
W. Porturalskiego w Podgórzu. 

Praktykanta przyjmie zaraz urząd 

pocztowy, Bursztyn. 
Najlepsze gorsety a 3 zł. są do nabycia 
tylko w specyalnym magazynie „Gorset de 
Paris“ Lwów plac Halicki 15. Stare gor- 
sety przyjmuje się do naprawy. Pocztą 
w przeciagu 24 godzin. 


l 
Drut kolczasty | 


K 
egalon a t ogrodzeń po złr. 4.50 „I w największym wyborze. 

o metrów. Linewki druciane cynkowanej: konuj 
różnej grubości poleca Piotr Chrzą- ene ak EZ” 
stowski handel żelazny we Lwowie plac ask 
___Kapitulny I (naprzeciw Katedry). Na żądania szczegółowe cenniki, 


wma cz 


HANDEŁ 


PŁOCIEŃ i BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


tej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 


po zł. 1.05, L55, 2.—, 2.25, 450 i3. 

Koszule z przodami pikowymi i fal- 
dzikami (sakłzdkami) po zł. 2.751 8, 

Koszule kolorowe, satynowe, kreto- 
nowe i oxfortowe po sł. 350 i 2 75. 

Koszule nocme po zł. 1.55 i 1.90 
ozdobione ma wzór ukraińskich po 

zi 280, 250 i 2.28. p P 
oszule dia © aków i 
1:46 l 1,60. ać y 

Tółzowzułki z kołnierzami 59 ct. 
bez kołnierzy 25 ct. 


KALESONY 


po ct. 90, zł. 1.05, 1'15. 1.45, 1.65, 1.80, 

Kalesony dia chłopaków po 
85, 95 ct. i sł. 1,10. 

Kołnierze tuzin po zł. 2.40 i 75, 

Mankiety turia po zł. 4 i 4.50. 

Chuatizi płócłaane, tazin zł. 2.50, 


Prawdziwe saskie 


Skarpetki, pończochy 


dla pań, panów i dzisci. 
RAWATY 


Potrzebny zaraz 
Kucharz 
dobry na wieś na ordynaryę Li- 
stowne zgłoszenia franko Ruska 


wieś, poczta Dubiecko, obszar 
dworski. 


wyjechała 
Anna Szałkiewicz, 


-——— Redaktor odpowiedzialny; Wacław Masłowski. = ~ 


pliwej jakości i lichej nieraz treści. Tu patryotyczne zobowiązanie poniekad zniewa | SCHAYI 
lą do nabycia księgi, odzwierciedlającej i wielką chwałę i wiekszą jeszcze enotę.| 


Pomimo olbrzymich kosztów. to piekne wydawnictwo pod bardzo przystepny | 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 


mi warunkami wchodzi w obieg księgarski Nieraz trudno obmyślić wią- 
przynoszące tyle chluby autorowi, krajowi ? 


mej galeryi Matejkowakich utworów, obraz życia i duszy mistrza, do 
pełpiony odbiciem dzieł jego. 
Cena egzemplarza zir. 15° 


zapasie. 
W każdej ksiegarni do nabycia. 


DO SPRZEDANIA: 


1. Majątek ziemski, obszaru 1050 mę. 
pastwisk 300), blisko stacyi kolejowej, w piękn”m położeniu nad rzeką. (ena 
130.000. Długi bankowe 79000. Cześć ceny kupna pozostać może przy hipotece. 

2. Majątek ziemski, stacye kolci Stryj.Kałusz, 600 mg (orne 475, łąki 
60, las 65) nowa gorzelnia, fabryka drożdzy, młyn. Woda płynaca. Dwór 12 pokoi. 
Cena 110000. Dług bankowy 50.000. Pozostać może przy hipotece 10 —15 tys. 

3. Kamienica dwupiatrowa, z wolnymi latami, przy tramwaju elektrycz- 
nym ; jedna przy ul. Zyblikiewicza, cena 24.000 dług kasy oszczęd. 12000; druga 
przy ul. Sapiehy, cena 28.000, dług banku kraj. 12.500. 

4. Grunta budowlane. Na Kastelówce obok szkoły Maryi Magdaleny. 
Na Zofiówce (pod willa) 800 sążni, w pieknem położeniu, 200 kroków od tramwaju, 


kompleks 2.000 sążni ze wzgledu na położenie przy torze kolejowym, odpowiedni pod 
fabryke, magazyn lub skład. 

Wiadomości udzieli kancelsrya adw. Dra Aleksandra Schiera we 
Lwowie, Kopernika 28. Pośrednictwo wykluczone. 


Linewki konopne 


Linwy druciane cyn- 

kowane do transmisyi, wo 

dociągów, studzień we wszyst 

kich grubościach zawsze ns 
składzie 


poleca 


bner, 


ża 4178 5 64 


tzw : 


Lwów, Rynak 38 


FABRYKA SZTUCZNYCH 
NAWOZÓW Spółki komandyto- 
wej JALIANA WANGA we Lwo- 
wie, uł. Akademicka 5, poleca na 
sezon jesienny wszelkie NAWOZY 
po zniżonych cenach. Cenniki wy- 
syła się na żądanie odwrotnie. 


JOZEFA KWIATKOWSSIEGO 
LJ sj 
Piwo żelazisie 


przeciw niedokrewneści A 
Towarzystwo lekarskie w Krakowie uznało piwo żelaziste za środek leczniczy i po 


Adres: J. Kwiatkowski w Serecie. 
Papier = fabryki Fialkowskieb w Białej, 


zamie, koledę, ślubny podarunek. Cóż właściwszego nad to piękne dzieło, 


Ozdobne okładki płócienne po złr. 1°50, półskórkowe po zł. 2-50 są w, 


(w tych lasu 350, łąk 20), 


po 12 zł. sążeń. Na Podzamczu w obszarze 4.260 sążni, razem lub parcelami: Z tego |. 


jąjbiałe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct, 


j|-=mst_ Golitach przy Gonobitz_w Styryi. 
| asza REEDA 


jjilamień siny" 


U TOPR SYETTRT WPA LET 120 yo ear e 


mana sprzedaż 


czteroletnich ujeżdżonych, miary 
[115 em. Mogą byó użyte zamiast 
kuców. 


Krzewy wiosnotrwałe 
najpiękniejsze jakie tylko nasz klimat znoszą, również pnace pięknie kwitnące 
Kwiaty gruntęwe zimotrwałe najnowsze gatunki. Hyacentiy duże po 12 ct. 


Każdy dom polski bedzie miał teraz możność posiadania poniekąd podręcz- sztuka. Mniejsze 10 sztuk 90 ct. Duże z nazwiskami po 20 ct. sztuka, Mulipany 


puste i pełae, prześliczne 10 sztuk 25 et. Winna latorośl dojrzewająca w sierpniu, 
słodka, doskonała, dwuletnie sadzonki po 40 ct. sztuka. Cenniki na żadanie franco. 
| Duór w Łapszynie, p. Brzeżany. 

j Tamże do nabycia ładne KOCE na konie, wyrób własny z owczej 


(wełny, w pasy pąsowe z czarnem i żółte z czarnym. duże, piękne, trwałe po 6.50 
sztuka. (Kraj. Biuro ogł. Sykstuska 30) 


> Wielki skład 
epianów, pianin 


SZEJ ma | 
Basa P. T. Kuracyuszom p fort 
! powracającym z wód 
poleca 
Sucharki kar'sbadzkie kura- 
cyjne i luksusowa. 
Piekarniz hygieri* ną 


Marcina (zyżeka 


we Lwowie, 


Sklepy : Rynek 27, Plac Akademicki 2. 
Jagiellońska 6. Kazimierzowska 87, 


= z 


Sliwiński 


Ważne dia Szkól i Kopernika we Lwowie. 
pr m d my 
Lakier matowy, TĘ Z - 
do tablie | P IEGi 
inii „plamy na twarzy ł inne nieczystośc. 
pay Ez Kogo Un f pry anima już po 7 dniach zupełnie 
A zi nie wrócą wiecej po użyciu Dra 
Preda, do tablig || Obrisiofa znakomitej nieszkodliwej 


Atrament szkolny 
Wszelkie farby i przybory do 
malowania i rysowania 


Ambrakreme. Prawdziwe tylko 
w zielono-opakowanych słoikach szklana 
nych po 80 et. 

Skład główny dla LWOWA: Apteka 
pod srebrnym orlem Z. Ruckert, 
w KRAKOWIE: apteka W. Redy- 
kn i apt. E. Hellera, Leona 
KRallira apt. w Brodach. 


Sh 


polecaja 


Friedrich i Beacock 


{Lwów ul. Hetmańska liczba 4 
obok cukierni Wgo Grossa. 


| 
| 
| 
| 


| 1895 


© 
własnego 


m chowu 


łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 


Benedykt Merti, właściciel dóbr, 


Jedyna niezawodna 


TRUCIŻWA 


ma dzcznry, myszy domowe 
polne 

Przewyższa wszystkie dotychczas w 
tym celu używane. Działa trująco tyl 
ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik, Dla ludzi i zwierzat domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 
„ Wysyłki w puszkach po 80—60 ct. 
i:l zir, pocztą o 10 et. więcej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem Skład i lahorato- 
rynna przetworów chem. Ja- 
na Michnika, mag. farm. w 


Niezawodny środek 


przeciw śniedzi na pszenicy 


| 
siarczan miedzi 
jakoteż 


BAJCĘ GOTOWĄ 


i DUPUA w pakietach z przypisem użycia. 
| Truciznę Michnika 


| 


| 
| 
{i 
i 
a 
j 
ti 


|: na myszy polne, krety i t. p. i M Bochni. 
o trucizny 2 złr., 4 i pół kilo 
Cebulę morską! Tzlr. BO ct, 


całą i krajaną polecają 


Friedrich i Beacock | 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4. obok cu- 
kierni Wgo Grossa. 


JAN MICHNIK 
magister farm. w Rechni. 
Skład na Lwów : 

J. Friedrich ł A. Beacock Hetmańska 4. 
Apteki: W. Beiser, M. Laxowski, Bie- 

pes, W. Tepa. 


Zarząd dóbr Nadyby p. loco 


Sól dla bydła 


w kawałkach i mieloną 
poleca 


w. CZOP» 


wów ulica Żółkiewska liczba 2. 


ośm mułów 


| 
L 


Karol Christianus 


we Lwowie plac Maryacki I. 7 
obok apteki W. Mikolascha. 
(Kraj Biuro ogł. pipu 30) 


FABRYKA SZKŁA 


taflowege I zwierciadłowego 
KUPFER & GLASER 
Lwów wl. Kaśmierzowska L 28 
„ polścają menanam wyroby 


Szkła w taíach 


wa Wszystkich jakościach | rozmiarach 
KWIASZCZA : 


Szyby selinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
kolorowe, matowe i w daseniach, 
szkło zwierciadłowe 
jak i lustra w ramach itp. 
oszklemia nowych budowli 
wykonuje nię pod gwaran- 
eya najstaranniej 
I diamont de rżnięcia szkła. 


Artur Kościcki 
(SYRIUSZ) 


„| Lwów, ulica Zsmarstynowska |. Į] 
(dom własny) ulica Trzecjego Maja 
i bleza 2 


poleca wprost z Ameryki wybor- 
ną kawę pół kilo zł, 1. — Naj- 
lepsze herbaty pól kilo zł. 1.50 
do zł 6. — koniak kuracyjny 
butelka zł. 180 do zł. 5 


i. 
Przez P. T. lekarzy zalecany 
| Znakomity 
IPORTER 
| Tenczyński 
polecaja, 


Musiałowicz & Janik 


wyłączny skład dla miasta Lwowa. 


najnowszy bardzo ważny wynalazek 


przeciw słabości męskiej, Przez lekarzy 

najlepiej polecony. Prospekt w koper- 

tach po 20 kr. w markach. J. Augen- 

feld c. k. właścicicł przywileji Wie- 
deń IX. Tirkenstrasse 4. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzedownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterya 
polecą Jan Jarzyną 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


~ fskarnia nar. Si, Mauiocki i Spólka. Hotel Żorke. Zarządca W. Hodak, 


